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tie? Muj i Siostrzeniec. 


© czómże myślisz Karola — rzekł pań Wojnicki 
do siostrzeńca swego, który: pierwszy raz w Sr: 
ciu całą „godzinę na miejseu siedział, i słuchając 
siostry: ciotecznćj grania, zupełnie był w myślach 
zatopiony. — Zapewne wezorajsza Wizyta u pana 
kasztelana musiała zrobić niejakie ` wrażenie; przy- 
znaj się, wszak zgadłem? 

— Czemu „nie, wyznaję że: mi się , Jalia bar- 
dzo podobała i że o wéi myślałem. Panna do- 
brze wychowana, ` przyjemna, wesoła. ' 

«o — Dodaj, piękna, bogata, coto. późyślio: 
tów razem | wiesz ceo? żeń się, „ja cię oświadczę 
panu kasztelanowi. On: nie może mićć nie prze- 
eiwko' tobie; urodzenie, majątek, „powierzcho- 
wność nawet, ` yno za E mówi; możesz 
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się podobać pannie, a ja wszystko z rodzicami 
skończę. 

— Tak się to mówi, a gdyby przyszło do 
tego, toby się na niczóm skończyło; a potem czyż 
można tak nagle rzeczy robić, mnie jeszcze i 
razu małżeństwo na myśl nie wpadło; ani mój 
dom nieurządzony na to, ażebym w nim godnie 
małżonkę mógł przyjąć, ani nawet na pierwszy 
moment mam dość przystojny ekwipaż, abym 
mógł stanąć w rzędzie konkurentów panny kaszte- - 
lanki; nakoniec, przyznam się nawet wujaszko- 
wi, że nie mam teraz pieniędzy na to wszystko... 

— Więc gdyby były pieniądze, — rzekła 
Emilia, którćj jedna tylko ręka machinalnie kla- 
wiszów szukała od początku rozmowył Karola z 
jéj ojcem, — tobyś może myślał o Julisi, a jak 
ich nie będzie; to ci dziś wieczór wywietrzejć z 
głowy.... Już tu była wzmianka. o małżeństwie, 
a przywiązanie prawdziwe i poznanie osoby, mają 
być dopiero skutkiem pierwszych konkurentskich 
kroków za pomocą pieniędzy wozpoczętych?, . 
Zapewne, ożeń się wprzódy, a potem będziesz 
myślał o tém jakimby ‘sposobem do żony przy» 
wiązać się można. lenago „sia peas 

Zmać że panna i jeszcze do tego. na wyda» 
niu, — odpowiedział. P, Wojnicki , dla. którego 
zadługo. już trwała rozmowa eórki. —— Zostaw 
romanse wiekom pasterskim i pamiętaj o tóm, Ze 
bez nich może się obyć w małżeństwie, aby; się 
tylko humory zgodziły i aby nadewszystko. było 
za. €0, dobrze żyć, to. każde małżeństwo, będzie 
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z soba żyć dobrze.  Julisia z resztą nie ma 
wcale przesadzónćj czułości, nie powierza: oną 
tkliwych tęsknot gajom, stramykóm , księżycowi, 
i owszem jest to: panna mająca: wiele rozsądku 
która gie dając sie; ułudzić miłóśnym urojeniom 
zapewne dobry wybór uczyni. Przyznasz także, 
że Karól podobać się może, i że rozsądna panna 
jego oświadczenie przyjąć powinna; jeżeli i mu się 
tedy Julia spodobała, dla ezegóżby nie miał sta- 
rać się o nią? dla ezegożby jćj me miał dostać? 
a ja za tóm jestem żeby się żenił, bo im wcze- 
śnićj tym lepićj. Namyśl się Karolu; jak tylko 
będziesz chciał, to gotowego ze mnie masz swata, 
1 zem Ek już dziesięć, małżeństw skojarzył. 

Z których! się sześć rózchwiało ... “do: 
dała: Kom pocichu. — Wajaszek wyszedł, 
Emilia: zajęła: się sonata; a: Karól w głębszóm | 
jeszcze zamyśleniu siedział na' kanapie. Żywa 
wyobrażnia j jego zbliżyła chwilę skojarzenia ogniw 

małżeńskich; wystąwiała mu: przyjemne chwiłe 
obok Juli. sępędzańe y pochlebne prześladowania 
znajomych i krewnych z pówodu przyszłego mał- 
żeństwa. Pomiędzy słodkiemi marzeniami zajęły 
miejsce kocz, kareta spuszćzana, kusa czwórka; 
stangret z angielska: ubrany, lub: eo' pięknićj, dwa 
Zokiety; a uczta : slubna; 'wiwaty spełniane, 
eukrówa kołacyą , «przenosiny iw Co to: powo 
dów do zajęcia” uwagi,  ileżto sposobności: po: 
kazania się i, jak elegancko mówią, briłowania 
na świecie}: a. cóż dopiero gdy przyjdzie wspo- 
mnieć oa Lo, iłeto ‘Jadzi o mojóm szczęściu mó- 
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wić będzie, ileto handlarzy kont, siodlarzy, ku» 
peów i majstrów: wszelkiego rodzaju nićm zaję: 
tych i hojność moje 'uwielbiających; a samo 
znaczenie chóć na moment w Warszawie, pochważ 
ły żony: na teatrze, w. ogrodach, |: ma balach; 
zwracanie oczów ma mój ekwipaż w. Alesch, ma 
Bielanach... . Co tuoszczęścia razem, Ke sil- 
nych i przekonywająco do serca: mówiących po- 
wodów ga. małżeństwem! niedziw: że przemogły 
nad zamyślonym Karólem ; porwał się z kanapy; i 
wyszedł za —wujem ; aby mu postanowienie swoje 
ostateczne oznajmić. | 

Znalazł go wo własnym ;pókoja zajętego 
obliezaniem rzeczywistego, 'stanu majątku Panny 
kasztelanki; 2 ustanówieniem: bilansu. między nim 
a. majątkienk: 'Karóla. Największa zachodziła kwe- 
stya o wartość dóbr Pannie w posag przeznaczó- 
nych, i'6,to: czyby je lepićj na gotowe pie- 
niądze ;* których Karól dla spłacenia długów po- 
trzebował , zamienić nie wypadało ?  Zachodziło 
także pytanie, czy kasztelan da eo gotowizny? a 
w. przypadku'że'na to przystanie, trudnóść wzglę* 
dem ich zahipotekowania . na dobrach, gdzie pier- 
wsze miejsce już było zajęte. Te wszystkie -oko= 
licżności mocno zajmowały poczciwego wujaszka, 
a dawnego opiekuna Karola, który: nie: w”0so- 
bistych jakich widokach, lecz przez zbytnią ła- 
twowierność, i przez opieszałość zezwolił na to; 
aby w. €iągu małoletności: Karóla dzierżawcy za- 
miast płaćenia summ umówionyeh „+ pierwszą: hy- 
poteke za pomoëq: Pe d ga zajęli. 
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Pan Karól też z swćj strony, po objęciu majątku 
mie omieszkał był-.pomnożyć liczbę gości-do swego 
majątku za pomocą wexlów, obligów isłowa honoru; 
takrdalece : żeprzezorny wujaszek widział, iż dobre, 
jak to zwykle zowią, małżeństwo było potrzebne, 
nie już dla dogodzenia życzeniom młodżieńca, 
jako' raczćj: dla wydźwignienia jego majątku. 
Przytem znajdował Pan Wojnicki sposobność do 
swatania, do oświadczyn i protekcyi, a to jeszcze 
w sąsiedztwie, tak dalece iż wszystkie te powo- 
dy razem, połączone z możnością dogódzenia 
dawnćj słabości swojćj, nakłoniły go zupełnie za 
małżeństwem Karóla z Julią, o któróm wczoraj 
jeszcze nikt nie myślał. 

W tym stanie umysłu zastał wuja siostrze- 
niec gdy wszedł do pokoju, aby swoje oświadczyć 
postanowienie. Łatwo pojąć, że wszystko w 
dwóch słowach załatwione zostało, i że tylko nad 
chwilą i nad sposobem wykonania pierwszych 
zamysłów zastanowić się wypadało. 22. Maja 
podał łatwą do tego sposobność, i imieniny Julii 
obrane zostały za tę stanowszą chwilę, w którćj 
przedugodnie punkta dozgonnćj umowy ustano- 
wione być miały. Tymczasem zaś wyjechał Ka- 
ról do Warszawy po kocz nowy, nie mogąc się 
podszarzanym w dzień imienin pokazać, na co 
dobroć wujaszka 'potrzebnego dostarczyła fundu- 
szu; on zaś miał przez poboczne drogi wymiar- 
kować rodziców, poznać sposób myślenia Panny 
względem Karóla, i tym sposobem wszystko do 
pierwszych oświadczyn „przygotować. Przyjaźń 


PSA. PACA, 


Emilii z Julią miała mu posluzyé, aby: wymiarko- 
wać tę óstatnią, i w. tym celu zalecił swćj córce, 
ażeby w: liście przy jakiejkolwiek okazyi zręcznie 

przyjaciółkę swoję wybadala i nie wspominając 
jéj nie wcale © zamysłach Karóla, jéj skłonności 
względem niego poznać starała się. Jak dalece 
Emilia ten rozkaz: 'dopelnila, o Re nas” s us 
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“Emilia do Juli. 


Mój ojciec loch mi dzisiaj, Ag ci bukiet 
uluhionych nareysów i tulipanów pósłała, pod 
pozorem że ci się chce przysłużyć pięknemi wzo- 
rami do kosza kwiatów , "em rys napoczęty 
na twoim widział stoliku: lecz ani się nie do- 
myślisz co ten bukiet. za zamysł w sobie ukry- 
wa. Gdyby: mój ojciec był młodszym a ty 
nieco starsza, mogłabyś sądzić pó (ëm, iż ja ja- 
ko posłuszna: córka przyszłćj maeoszee podarki 
ojea przesyłam ; ale tu wcale o co innego idzie, 
a „ja w. trudném się znajduję: położeniu, bo sama 
nie wiem czy mam otwarcie, czy też podstępnie 

z, tobą sobie postąpić ; jedno mi nakazuje przy- 
Zeit. drugie: posłuszeństwo dziecinne , i jakkol- 
wiek bądź uczynię, zawsze: albo geg albo 
drugiemu ass m sie nie a 
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„Ojciec mój chce, abym cię zręcznie w pe- 
wnćj delikatnćj materyi wybadała, nie mówiąc 
ci wyraźnie o co rzecz idzie, a szczerość i otwar- 
tość przyjaźni, a przytćm przyznam się, niepodo- 
bieństwo zachowania tajemnicy, nakłaniają mnie 
do tego, abym ci serce moje otworzyła. Gdy memu 
ojeu najwięcćj o powziecie pewnćj wiadomości 
idzie, więe dogodzę jego życzeniom gdy ją od cie- 
bie odbiorę, mniejsza, o to jakiego na to użyję 
sposobu. Otóż wiele słów a mało rzeczy, powiesz 
zapewne; ale moment cierpliwości, zadziwienie i 
trudność dania mi odpowiedzi umysł twój zajmą. 

Że tu o miłośnych jakich zamysłach jest mo- - 
wa, tego się już zapewne domyślasz, i o tém nie 
wątpisz także, że nie mój ojciec, lecz mój brat 
cioteczny będzie emm zach mojej fłypióśnaty- 
cznćj miss 

Bytność Karóla w Ziemlinie mocne wrażenie 
w sercu: jego zostawiła;. knują się: u nas spiski, 
są wielkie zamysły, wielka gotuje się wyprawa, 'a 
wszystkó się ciebie tycze: nie dziw że troskliwa 
o szeżęście twoje Emilia otwarcie do ciebie ps 
mawia, chociażby wiele taić powinna: 

Karól tobą zajęty: dał się słyszeć przed ojcem 
moim z pochwałami 0 tobie, dosyć było na tém 
aby się w nim dawna słabość swatania odezwała. 
Dzień imienin twoich przeznaczony jest do wy- 
konania pierwszych zamysłów, w tym dniu uj- 
rzyśz Karóla jako konkurenta, i jeżeli moje po- 
średnictwo i badania mego: ojea pomyślnie pójdę, 
w tym dniu jeszcze oświadczenie solenne nastąpi. 
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Cóż ci powiem więcćj?.. domyślasz się Ze mam 
wybadać z ciebie, co o Karólu myślisz? czy ci się 
podobał? i nawet czybyś go za męża chciała? 

/ Jażto mam być użytą do takićj czynności, 
ja którą trwoga przejmuje na samo wspomnie- 
nie lekkomyślnćj decyzyi względem małżeństwa! 
Mamże cię namawiać lub błagać za moim bratem 
` ciotecznym ? gdy najmocnićj przekonaną jestem, 
iż wzbudzenie prawdziwćj miłości i położenie 
zaufania w osobie, nigdy jednćj chwili dziełem 
być nie może! Poświęciłabym uczucia przyjaźni, 
które mnie z Karólem wiążą, naraziłabym się na 
nieukontentowanie ojca mego, i odwodziłabym cię 
sama, zamiast namawiania, od wyrzeczenia wzglę- 
dem Joen twego, od objawienia myśli twojćj w 
tj mierze; gdybym twego nie znała rozsądku, 
gdybym nie wiedziała, że Julia w tak ważnćj spra- 
wie lekkomyślnie postępować nie będzie. iem 
naprzód twoję odpowiedź, i nie czekając nawet 
odpisu, oświadczę ojcu memu: że ty Karóla nie 
znasz jeszcze dostatecznie , abyś o nim sądzić mo- 
gła; że nie możesz zezwolić na tak rychłe oświad- 
czenie jego zamysłów, i że się wprzody o twoję 
przyjaźń starać winien, nim potrafisz sądzić, czy 
on jćj jest godnym. Taka będzie odpówiedź mo- 
ja, i tutaj użyję podstępu, bo go dobro méj przy- 
jaciółki wymaga. “© wozi, eg 
| Emilia. 
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Julia. do Emilii: ` 
'Wdzięczną ei jestem nieskończenie,“ kochana 
Emilko, za przyjacielską trokliwość twoję, ale nie 
mogę zataić ci tego Ze mnie koniee twego; lista 
rozśmieszył: chcesz odpowiadać za mnie nie odę- 
brawszy odemnie odpisu, chcesz, oświadczyć w 
imieniu mojóm, że ja na tak rychłe wyjawienie - 
zamysłów Karóla nie pozwolę,, a. zapominasz o 
tém, że twój; cały list jest: właśnie tych zamysłów 
oświadczeniem. Gdybym ciebie nie znała, mogłabym 
eię posadzić. o. bardzo: „zręczne podejście „ bo 
niechcący i zamiary brata swego. mi objawiąsz: i 
zarazem: na taką wyciągasz: odpowiedź, aby się 
życzeniu ojca twego zadość stało ; lecz nie, Emi- 
Ho, twoje wyrazy tehną szczerością, a ja ci się 
wzajemnością AGH, 95 , oinisbożw Sin murd cb 
Ale pozwól niech się: wygadam w materyi, 
która. mnie do śmiechu pobudza,, U; nas jest zwy- 
czaj oświadczania. zamysłów konkurenta pannie, 
i nadewszystko jéj rodzicom, w pewnéj naprzód 
oznaczonćj i dawno. wszystkim. wiadomćj epoce. 
Póki. świeży ekwipaż — Em i,swata wiozący 
przed: dom rodziców obłubienicy nie zajedzie, pó- 
ty są, a przynajmnićj, być mają zamiary jego 
tajemnicą dla nićj; trzeba koniecznie tego urzędo- 
wego aktu oświadczenia, aby wolno. było; o tém 
mówić eo już wszystkim od dawna wiadome. Ja 
jeszcze jak żyję ani takiemu aktowi obecną nie 
byłam, ani sobie wyobrazić mogę, jakie przy tćm 
formalności dopełniane być muszą, i z prawdziwą 
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uciechą wyglądam momentu, w którym i do na- 
szego: domu podobna: konkurująca zajedzie para. 
Jak to musi: być: zabawnie patrzeć z zimną krwią 
na ukłony; spojrzenia „* przymówki, .komplementa 
ite wszystkie gorliwych afektów zabiegi, dla któ- 
rych nawet mazwiska dobrać nie umiem; co za 
smutna» postać: oświadczającego,'a nadewszystko 
oświadezonego, nim niebezpieczne słowo wargi 
przejdzie; eo za dłagie twarze tych których wątpli- 
wa odpowiedź omyli;.. ach kochana Emilio! to 
wóz musi być tak. przedziwne, że cię zakli- 
nam: ná wszystko, abyś twegorojea od óświadczyn 
solennych nie odwodziła.:: Tylko proszę cię; donieś 
mu że ja jestem bardzo: wymagająca, iże cała ta 
uroczystość z przyzwoitą okazałośeią odbyć się ` 
musi. Zawczasu cię na. nią zapraszam, 
miała komu uwagi moje czynić. Ale lękam się, 
abym tóm gadulstwem mojóm nie zawiodła dobrego 
mienia twego 0 moim rozsądku, abyś mnie o 
lekkomyślność nie posądziła...: nie: bój się © 
mnie kochana Emilio, wszakże 'oświadezanie nie 
jest decyzya , wszakże mnie to do niezego nie wią- 
Ze, żadnego na mnie nie wkłada obowiązku; zas 
ręczam ci, Ze jakkołwiek moenym będzie atak do 
ezułości mojćj „© przytomności jednak nie stracę, 
i że taką dam odpowiedź, którćj się wewnętrznę 
przekonanie nigdy nie wyrzeknie.- Dlatego pro- 
szę cię, pozwól na oświadczyny ; chciałabym wiele 
gości sprosić, Żeby uświetnić. pamiętny dzień 
oświadczenia i aby mieć sposobność śledzenia po 
rozmaitych twarzach wrażenia, które ta okoliczność 
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na nich uczyni. Konrada onaszego ` niezawodnie 


zaproszę, i obiorę go'sobie za nieodstępnego adju- 


tanta, na którego pomoc'w przypadku niedostatku 
sił własnych , Z pewnością rachować będę. 

` (ien twemu dziękuję bardżo za kwiaty; jest 
to godném pasterskich wieków, że miłosne expe- 
dycye w kwiatach: ukrywa. ` Daruj mt te żarty 
droga przyjaciółko | wiesz conja myślę o miłości, 
jak się z nią nielitośeiwie'obchodzę; miedziw więę 
że przy wydarzonćj porze. przekąsów moich Ku- 
pidynkowi ‘nie szczędzę. Nie myśl jednakże, aby 
to powątpiewanie o uczuciach prawdziwćj « miło« 
ści w naszym wieku, imiałó mnie czynić nieczałą 
na piękne i. szlachetne serca: wzruszenia; "abym 
nie miała cenić: słodyczy: szczerego: przywiązania 
dobranego małżeństwa , 3 wielbić świętych uczuć 
miłości rodziców. ku dzieciom; nie myśl także 
abym miała się wyrzekać małżeństwa: Nie miłość; 
bo téj we mnie 'konkurent nie wzbudzi, lecż:r6z= 
sądek i przyjaźń. kierować: będą mym wyborem : 
nie mogę nawet przed czasem mówić, że ten wy* 
bór na twego brata nie padnie, lecz nim go po- 
znam, pozwól niech się uśmieję z tych próżnych 
zabiegów ,* które mi nic nowego nie odkryją, i 
które aas wcale nie zbliżą. ` Spodziewam się że 
przed 'imieninami jeszcze się z sobą zobaczymy 
i uściskamy lepićj, jak to na piśmie uczynić mogę. 
Twoja: szćzćra fad ineo o TOGO 213 mg 
hg! Í [pk diadala. iso 
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Julia i Konrad. 


Julia odpisawszy na list séi przyjaciółki, 
pobiegła ze śmiechem do rodziców, aby im udzie- 
lić wiadomości, która w nićj wesołe tylko wzbudzi- 
ła myśli. Lecz nie tak obojętnie przyjęli wiado- 
mość o zamysłach Karóla rodzice; przyjaźń wią- 
zała ieh od dawna z familia jego, należało mieć 
wzgląd na wstawienie się P. Wojnickiego, a z dru- 
gićj strony znajomy stan interessów majątkowych 
Karóla i żywość jego, z wielką w całej Léi oko- 
liczności postępować kazały przezornością, 

— Ty to wesoło i obojętnie ' przyjmujesz 
Julio, rzekła matka, co we mnie troskliwość i 
trwogę wzbudza. Nie tylko moment wyrzecze- 
nia: stanowczo. względem dalszego losu naszego, 
lecz nawet sama chwila poznania tego, co, się 
© naszą ma starać rękę, obawą przejąć nas po- 
. ML. Chwila Wegołości, 2 
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winna. Czasem ona wiele bardzo w całćm 'Ży- 
ciu naszćm znaczy; dalsze widywanie się z oso- 
bą, którą z razu obojętnie przyjmujemy, rozwinąć 
może w sercu takie uczucia, które nad rozsą- 
dkiem przemoc wezmą i szczęście lub nieszczę- 
ście nasze stanowią. y 
Nie lubię ja, dodał ojciec, tych nagle uło- 
żonych projektów, które naglejszćj jeszcze i nie- 
przewidzianćj decyzyi wymagają: i ta okoliczność 
która Julisi wesołość wzbudza, nieprzyjemne na 
mnie czyni wrażenie. Dobrze przynajmnićj, żeś 
otwarcie przyszła nam oświadczyć to, coby aż 
do ostatnićj chwili dla nas zostało było tajemni- 
cą. Wojnickiego nie już od zamysłu wyswatania 
małżeństwa odwieść nie potrafi, trzeba się tedy 
zawczasu na odpowiedź przygotować, | 
: Te uwagi rodziców zmieniły bieg myśli Jalii ; 
czułość troskliwćj matki, ważność przez ojca do 
zamiarów Wojniekiego przywi ana wzbudziła 
w nićj obawę złych skutków zbyt lekkomyślnie 
żądanego oświadczenia , tak dalece , iż sobie sa= 
mój potajemnie wyrzuty zæ odpis aa list Emilii 
ezynić zaczęła.  Znała ona dobroć rodzieów swo< 
ich, wiedziała, iż' wybór: małżonka jćj woli zo- 
stawiony będzie," lecz uwaga matki moene na 
umyśle uczyniła wrażenie ; be jakkolwiek ufała' 
własnemu rozsądkowi, nigdy. jeszcze nad 'tóm nie 
rozmyślała : jakie to uczucia przeciwko: niemu'w 
otwartćj' lub skrytćj walce powstać mogą: Tych 
wzruszeń i skłonności ` obawiała ` sie da siebie, 
chociaż szezególny sposób widzenia rzeczy, = ga“ 
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tunek nawet. exaltacyi wpajał w nią to przeko- 
nanie, iż prawdziwćj miłości, tego uczucia co 
zachwyca i 'całą istność naszę jedną tylko my- 
ślą, jednym przedmiotem zajmuje, nie, masz i nie 
było przykładu w rzeczywistości. ` Zywość jéj 
wyobrażni utworzyła sobie urojoną istotę, któraby 
przez połączenie wszystkich przymiotów co ezłeka 
zdobić mogą; eo go wielbić kaza; uczucie miło- 
ści wzbudzić mogła, a doskonałość do tego tworu 
szezęśliwych marzeń przywiązywana , obojętną ją 
dla wszystkieh tych ezyniła, którzy jéj względów 
i przychylności szukali. «* oo | os ało 
/| Szezęściem ; że przy tych skłonnościach i 
przy tym sposobie: myślenia jo znałazła w- rodzi- 
cielskim domu roztropnegó młodości swćj przy- 
jaciela > który potakując niekiedy jéj domysłom, 
umiał zręcznie na drogę prawdy naprowadzić te 
wyobrażenia, które żywość imaginaeyi w obłąka- 
nie wprawiała. Tym przyjacielem e sasiadu= 
jący z mieszkańcami Ziemlma Konrad L.. ., który 
dawną przyjaźnią z rodzicami Julii i'ż nią samą 
był połączony. en agii siñ 
` Sa ludzie, którzy bez szezególnych powierz- 
chowności zalet w każdego: oczach są przyjemny” 
mi, eo bez chęci i zdolności ćelowania dowcipem 
i wytworną rozmową, w każdóm towarzystwie z 
upodobaniem ` przyjmowani i słuchani bywają: 
tacy nie zachwycą nikogo , lecz: łatwo poważanie 
i przyjaźń wżbudzą, jeżeli do tego gruntowne ser- 
ea łaczą przymioty. «Do rzędu tych ludzi nale- 
żał Konrad. Uczony nie mając: widoków ucho- 
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dzić za takiego, oswojony 'z wszelkiemi zwycza- 
jami i przesądami pożycia wsród dobrańszych 
towarzystw; umiał on łączyć prawdziwą skro- 
mność, do którćj sama tylko doprowadza nauka, 
z tą łatwością stosowania się do ducha towa- 
do których wchodził, co od nieśmiałości 
i pewnego rodzaju niezręczności chroni. = Nie 
starał on się nigdy o to, aby przemijające upo- 
dobanie i poklask u płci pięknćj znaleźć, lecz 
cenił wysoko rzetelne poważanie i ufność, którą 
mógł kiedy pozyskać : bo serce jego pełne szla- 
chetnych uczuć, na wzajemnóm ich wzbudzeniu 
najwyższą szczęśliwość człowieka zakładało. Do- 
znawszy więcćj dolegliwości i zgryzoty jak słody- 
czy w miłości, ze smutkiem tylko wspominał na te 
chwile młodości, które nią były zajęte, i z tęskną 
troskliwością pielęgnował i zywił uczucie przyja- 
źni, które w zgodnym z sobą sereu wzniecić i dzie- 
Dé potrafił. Stanąwszy już u tego zakresu ży- 
cia, co słodkim marzeniom do umysłu przystępu 
nie dozwała , przeszedłszy szkołę doświadczenia, 
nie ulegał on ani gwałtownym namiętnościom, 
ani tym uniesieniom żywćj wyobrażni, które za- 
chwycając powabnym urokiem istotnego stanu 
rzeczy dostrzedz nie dozwalają. Poważny z po- 
deszłymi w wieku, dzielił chętnie igraszki młodo- 
ści; pobłażając uprzedzeniom i słabościom tam- 
tych, nie wydawał nigdy ótwartćj wojny uroje- 
niom i namiętnym skłonnościom ostatnich, lecz 
posiadał rzadką sztukę przekonania i. zyskania 
ufności bez potakiwania i bez pochlebstwa. 
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Wieś Konrada najblizéj Ziemlina' położona 
zamieniła go w codziennego gościa domu kaszte- 
laństwa, których szanował jako przyjaciół zga- 
słych rodziców swoich ; ich towarzystwo stało się 
dla niego potrzebą, bo mu miejsce familijnych 
związków zastępowało, i najpiękniejsze pierwszćj 
młodości przypominało chwile. © Dorosłym bę- 
dąe młodzieńcem, znał Julią w niemowlęcym 
jeszcze wieku, i po kilkoletnim pobycie za gra- 
nicą, wrócił jéj to szczere i troskliwe przywią* 
zanie, które jedyny przedmiot szczęścia i nadziei 
przyjaciół naszych wzbudza. Ufność zupełna, 
udział we wszystkich przygodach familii i otwarte 
jéj zwierzanie się, były dla niego najsłodzą po- 
święconych jćj uczuć nagrodą. Ojciec i matka 
składali na jego przyjacielskićm łonie życzenia, tro- 
skliwość i nadzieje swoje, córka w nim powiernika 
uczuć i chęci swoich posiadała: tak dalece, iż po- 
zbawiwszy Ziemlin jego obecności, wszysey nie tyl- 
ko przyjaciela, lecz poniekąd niezbędnie do wspól- 
nego szczęścia potrzebnego członka familii tracili. 
=- Jeżeli kiedy to w chwili gdy wszystkie po- 
mysły Julii nagłego wstrząśnienia przez kilka słów 
rodzicielskich" doznały, gdy cały jćj sposób uwa- 
zania lekce’ ważonćj okoliczności do razu zmie- 
nionym został, porada i zdanie takiego: przyja- 
ciela, jakim był Konrad, niezbędnemi się dla nićj 
stały. Korzystając z chwili milczenia; która po 
rodzicielskich uwagach nastąpiła, i uznając po- 
trzebę zostawienia ich własnćj rozwadze okoli- 
czności, o którćjby z równą może otwartością w 
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jéj obecności nie rozmawiali, wyszła ona de 'ogro- 
du gdzie Konrad. payjaniesini świóżo polana 
gazet był. zajęty. 

« Dopomóż mi. Mee: „panie e ien — 
rzekła do niego; —: bo nie, mogę sobie samćj 
zdać sprawy z uczucia, które we mnie. zupełnie 
obojętna okoliczność wzbudziła. , Poznałeś nies 
„dawno Karóla w naszym domu,. knilić doniesła 
mi w liście, że on ma jakieś względem mnie za: 
miary; (co we mnić śmiech, w rodzicach moich 
trwogę wzbudziło, i 19 z nimi to uczucie po- 
dobno: dzielić zaczynam, a: przecież Jak: zupeł- 
nie mi jest: obojętnym. 

— (o? ten młodzieniec , który. waż „tylko 
Panią E tego zamiary ñata) przynajmńićj 
niebezpiecznemi być nie mogą.. 
| — Ale mam wiadomość, iż „je pani Wojnicki 
rodzicom moim oéwiadezy , i przez to. nabędzie 
on prawa do bywania w domu wawa: jako dè- 
Klarowany konkurent. 
„|, — Przeź to jeszcze nie nabędzie prawa, do 
serca Pani. 

— Tak, ale Mama przepowiedziała: mi, iZ 
pierwsza chwila. oświadczenia może wielki miéé 
wpływ na całe życie, i stać się powodem do roz- 
winięcia w. sercu powy mu wprzódy uczuć, 

— To prawda, . , leez tu jeszeze przyczy- 
ny do trwogi nie móśi : bo jeżeli oświadęzony 
konkurent potrafi wzbudzić w Pani prawdziwe 
przywiązanie, znakiem to będzie, że. posiada 
przymioty, któremi cię uszczęśliwić c może, i 
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wtedy węzeł małżeński stanie się pierwszóm ogni- 
wem. doczesnego szczęścia, a zatóm««- © 0. 

— I, bez tych żartów, Panie Konrądzie, wszak 
wiesz jak dalece ja tych z romansów wyjętych 
wyrazów nie lubię; pówiedz mi tylko, czy jest 
co: nieprzyzwoitego: w. tém dla mnie, gdy zezwolę 
na fo aby /Karóla oświadczono ?.i czy mnie to do 
czego względem niego :obowięzuje? ` ZKE 
o, = Ze. ktoś ma jakie zamysły względem mło- 
dćj panny, która mu się podobała, to nie ma nie 
dziwnego; zbyt śpieszne oświadczenie tych zamy- 
słów śmiesznóm tylko nazwać się może, lecz 
żadnego obowiązku na osobę, która ich jest przed- 
miotem, nie wkłada; ale kiedy Panna zręcznie 
zapytana odpowiedzi nie unika i obiecującą nie- 
pewność względem dobrego skutku przedsięwzię- 
tego kroku zostawia, natenczas sama wzbudzona 
nadzieja w trudnóćm ją położeniu stawia.. 

— Aja nie tylko nie uniknęłam odpowiedzi, 
lecz owszem wyraźnie powiedziałam , że pragnę 
oświadczenia Karóla w zamiarze żartowania sobie 
z zawczesnych zamysłów jego. 

— To mi się nie bardzo podoba, kochana 
Julio, ten żart może być za dobrą wróżbę dla 
konkurenta poczytany, a za tćm idzie trudność 
odpowiedzenia na jego oświadczenie. 

Ach dla Boga! nie chcićjże mnie zastraszać, 
list mój do Emilii nie zawiera żadnćj obietnicy, 
' Żadnćj nadziei dla Karóla, i owszem zanadto 
trochę najgrywania się z caléj tćj okoliczności. 

+ — Dla tćj właśnie przyczyny nie pokaze go 
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Emilia ojeu, a jeżeli żądaniu Pani choć w części 
zadosyć uczyni, natenczas Karól już nie bez na- 
dziei tutaj przybędzie. .. . 

Ta rozmowa mocne na umyśle Julii zrobiła 
wrażenie: szczere wyznanie wszystkiego rodzicom 
za pośrednictwem Konrada, ściągnęło na nią na- 
` gane, lecz dało powód do tego , iż z wielką 
rozwagą nad sposobem przyjęcia oświadczeń Woj- 
nickiego rozmyślać zaczęto, aby bez narażania 
się na niechęć przyjaciół żadaego: na siebie nie 
wziąść zobowiązania: 
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Jakkolwiek wrodzona wesołość Julii zatarła 
była pamięć słusznie w jćj umyśle wzbudzonćj 
troskliwości, nadejście jednakże dnia oznaczo- 
nego, którego samo oczekiwanie powiększało oba- 
wę, wzbudziło w jéj sercu tęż samę trwogę, i 
jakby wróg nieprzyjazny, wesołym myślom do 
umysłu przystępu odmawiało. 

Najpiękniejszy dzień wiosnowy zaczął był 
właśnie zdobić wszystkiemi wdziękami swemi pię- 
kne Ziemlina widoki, gdy Julia z tęskną myślą 
u okna swego stanęła. bór topole nie do» - 

uszczały jeszcze do domu wstającego promienia, 
tóry całą okolicę budził i ożywiał; świeży 
blask jego śklnił się tylko na wystających gałą- 
zkach majowym pokrytych liściem, jakby umy- 
ślnie nie zajmował oka bliskiemi przedmioty, 


TEE pam 


azeby z zupelna uwaga pieknošeiom oddalonego 
oddaé sie moglo widoku. Na ubarwionéj kwia- 
tami łące rzucały cień podłażny rozsiane po nićj 
krzewiny; w którym przerażone blaskiem oko 
spocząć mogło. Kręto płynąca rzeczka odbijając 
błękit niebios przerywała jednostajną zieloność 
młodocianćj natury, a spadając na koła odległe- 
go młyna, mięszała swój odgłos do tysiącznych 
dźwięków, któremi wesołe jestestwa wschodzące 
słońce witały. Błonia młodemi 'płóny pokryte, 
piasczyste dalćj opoki i las sosnowy lekką je- 
szcze mgłą zaćmiony, kończyły obraz, odcieniająe 
mocniejszemi farby poziom od ubarwionćj zło- 
cistym promieniem atmosfery. 

Codziennie poglądała Julia na też same wi- 
doki, lecz dawno takiego na niéj nie uczyniły 
wrażenia, jak w 1éj chwili, w.którćj zbieg oko 
liczności więcćj do smętnćj czułości, jak do we- 
sołości jéj umysł sposobił, Pierwszy raz w ży- 
ciu zajęła ją wtedy ta myśl tkliwa, iż te ojeowskie 
niwy nie na Sauvage da nićj są przeznaczone, Ze 
je porzucić przyjdzie, gdy nowe. związki i uczu- 
cia od. dziecinnych nawyknień i od rodzicielskie- 
go oderwą ją domu. Ta myśl po raz pierwszy w 
umyśle mlodéj kobiety, wzniecona,. smutne ko- 
niecznie uczynić. musi! wrażenie.  Rozstawanie 
się ze znajomćm sobie szczęściem, aby w niezna- 
néi życia kolei niepewnćj: szukać szczęśliwości, 
zamiana słodkićj uległości rodzicielskićj władzy 
na nowe poznać sie dopiero mające względy dla 
towarzysza życia, uczucie doznawanćj straty tego; 
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co się opuszcza, obok niepewnćj nadziei: wszy- 
stkie te tak silnie czułą duszę przejmujące wra- 
żenia tym moenićj działać musiały na tém sercu, 
które. jeszcze miłości uroku nie znało. 

zmoczyla te lica zawsze tylko uśmiechem zdo- 
bione, a łza ta poświęcona była wspomnieniom 
lat. dsińciąnych: ma: p" rodzicom i 
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nei pogladala , däs, na “waj. enke 
akolicę, przebiegała j ją z tęsknotą, wszędzie zbie- 
rała po nićj wspomnienia, które z żalem opu- 
szgezala, aby nowego. dla wyobrażni i pamięci 
szukać Zywiolu;. a im więećj: powabów w atacza- 
jacym ją odkrywała widoku, tym mocniejszy się 
wstręt od zamysłów Karóla w jéj umyśle wzbu- 
dzał. Złorzeczyła lekkomyślności, z którą do- 
magała się. śmiesznych dla siebie obrzędów, i z 
trwogą na koniec tego: dnia wspominała, którego 
corocznie z kaka, wesołością ną Vue 
spędzała łonie. , 

Jéj- marzenia przerwało . wyjście rodziców 
przed dom, dla korzystania z pięknego poranku; 
pośpieszyła ona. do nich. aby uprzedzić znajome 
sobie ich chęci uściskania jedynćj eórki w tym 
dniu, który im jedną z najszczęśliwszych chwil 
życia przypominał. Ich rozrzewnione przyjęcie, 
łza którą. matka lica Julii zmoczyła, powiększyły 
wzruszenie serca, do czułych wrażeń tyle już 
usposobionego. — Córko moja, rzekł ojciec, z 
dniem dzisiejszym. zaczynasz rok dziewiętnasty, 
dzień ten wśród dziecinnćj wosołości z tobą ty- 


wad ` ax 


lekroć spędzany, większćj dzisiaj uroczystości 
nabiera dia spodziewanego przybycia Karóla; do 
zwyczajnych tedy życzeń naszych dodać muszę 
troskliwości rodzicielskićj życzenie, abyś z roz- 
wagą, bez uprzedzenia i bez lekkomyślności 
wszystkiego tego słuchała, eo do ciebie nieznane 
ci jeszcze osoby mówić będą; pomnij, że jedno 
słowo o szczęściu Życia twego stanowi, Ze lekkó- 
myślne wyrzeczenie jego wielkiém ei gr eng 
czeństwem ` grozi. ` 
«uo — Rochany ojcze! zdęowipksiah Julią, nie 
lękaj się bynajmnićj skutków lekkomyślności mo- 
jéj; zabiegi osoby zupełnie mi prawie nieznanćj 
- obojętnemi dla mnie być muszą, i jeżeli nieroz- 
myślnie oświadczy zamysły swoje, natenczas nad 
tém tylko ubolewać będę, iż tak mało zastano- 
wienia mający człowiek Wise o moje staraé 
się chce rękę.. 

Chciała jeszcze: ina to odpowiedziéó matka, 
lecz przybycie Konrada przerwało rozmowę. 
— Dawny przyjaciel i sługa, rzekł on, przybywa z 
bukietem dla dzisiejszćj solenizantki; lecz mi się 
nie udały zamysły, bo rozumiałem, iż wszystkich 
jeszcze spiących zastanę, a w tym razie miałem 
położyć te kwiaty przed oknem Pani, ażebyś za 
obudzeniem się swojém mniemała , „ że od kogo 
innego pochodzą. 

— Nie byłyby nigdy tego na mnie zrobiły 
wrażenia; i milej mi jest przyjąć je z rąk pana 
p ża rr jak gdyby mi je inna jaka ręka po- 
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 — Dziękuję za łaskawą dla mnie przychyl- 
ność; lecz dla czegoż zarazem wydawać okrutny 
wyrek na tego, ktoby jeszcze dzisiaj pia 
chciał ofiarować bukiet; ja jako stary przyjaciel 
mogę zasłażyć na niejakie względy, lecz ustąpić 
winienem temu; co się o łaski Julii od dziś dnia 
starać będzie. 

— Pewniejsze zawsze to co się posiada, jak 
to o eo się dopiero starać potrzeba. 

— Zobaczymy, rzekł pan kasztelan, jak dłu- 

go przy Léi trwać będziesz obojętności ; + to tak 
okrutne serce zmiękczy się nie długo. 
-o == A wtenczas (dodal Konrad) mój bukiet 
w kąt pójdzie, i Konrad z wszystkiemi uczucia- 
mi przyjaźni wspominać tylko będzie o tém co 
posiadał, gdy inny Żyywszóm uczuciem całe serce 
zajmie. 

— Nie znam tego żywego uczucia, i znać 
go nie chcę, jeżeli przyjaźń obok niego miejsca 
znaleźć nie może. : 

— Zywość jego z czasem ustaje, i wtedy 
przyjaźń dawne odzyskuje prawa. 

— Nie chcę ja sądzić o tóm, czego nie 
znam. ani się wdawać w nierówną walkę z pa- 
nem Konradem: i owszem jego potrzebujące po- 
mocy chcę z nim zawrzeć odporne przymierze, 
aby mnie zasłaniał od wszelkich napaści i przez 
porady swoje przeciwko nim uzbroił... Wszakże ` 
przystajesz na to, dodała, podając mu rękę? 

— Przystaję z warunkiem, że ugoda nasza 
trzeciemu szkodzić nie będzie. — 


k 


w „AE 


Gdy tym sposobem wśród rodzicielskich 
przestróg i przyjacielskich żartów Julia przy- 
jemnie pierwsze chwile imieńin swoich spędzała, 
gotowała się już tymczasem w |domu Wojniekie- 
go miłośna konkurenta wyprawa i wszystko przy- 
zwoitóm wystąpieniem zajęte było. Wujaszek 
zajmując się doborem stroju uroczystóści odpo- 
wiadającego układał w głowie plan, podług któ- 
rego zamysły swoje do skutku miał przyprowa- 
dzać i rozmyślał nad nm: w którćj «chwili ma 
właściwy akt oświadczenia rozpocząć, czy wy- 
padało przygotować do tego umysły przed obia- 


dem przez zręczne napomykania, aby tém pewniej- 


szym: być wygranćj po obiedzie ? jakić instrukcye 
siostrzeńcowi pó drodze 'dać wypadnie? it. p. 
ważne zagadnienia: rozstrzygał w: wprawnym do 
takich przedsięwzięć pmyśle. Karól zaś od go- 
dziny już: siedział w stajni i przewodniczył na- 
der ważnym czynnościom:  chędożenia kopyt; 
czesania grzyw, biczowania i. sprzężenia koni, 
dyrygował toaletą: stangreta, sam mu chustkę za- 
wiązał i dawał stósowne instrukeye  wzgłędem 
sposobu użycia koni m He y względem 
liczby potrzasków , sposobu siedzenia na koźle i 
trzymania ceugli, i po dłagich przedstanowczych 
czynnościach: doszedł nakoniec do tego; iż koez; 


stangret i pienista czwórka praktyczne zdatności ` 


swojéj na dziedzińcu proby: dawały. ` Uradowało 

się serce wujaszka na widok ekwipażu jego na: 

kładem sprawionego, którego okazałość konieczne 

wrażenie uczynić i powszechny poklask “konku: 
- Ze 
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rentowi zjednać musiała; a siostrzeniec wyłącznie 
nim tylko zajęty zapomniał nawet o Julii, i o 
tém myśląe jakie wrażenie zajazd: jego do domu 
w. Ziemlinie uczyni, ledwo że mógł się oderwać 
od zachwycającego pojazdu, aby się równie was 
Znemu zatrudnieniu, bo ubiorowi własnemu oddać. 
Skończone nakoniee przygotowania pozwoliły 
przeeież' puścić się w podróz niecierpliwćj parze; 
wsiadła -z niemi Emilia, ukrywająe : pod: złośli- 
„uśmiechem wewnętrzne przekonanie, iż te 

i troskliwe zabiegi i te tak piękne nadzieje do 
niczego ojea i brata nie doprowadzą. Jakkolwiek 
bowiem lekkomyślną była odpowiedź Julii, poznała 
ona dobrze, iż wesołość a nie skłonność jaka poż 
wodem: do 'nićj była, iz obawy:szkodzenia przy: 
jaciółee swojćj , zostawiłarojea w zupełńćj: nie- 
pewności względem dalszego. powodzenia zamy- 
słów jego. Ze całą drogę tylko o Ziemlinie, o 
Julii i o jéj rodzicach mówa była, to samo przez 
się jasno; instrukcye zaś Pana Wojniekiego były : 
iż skoro się zajedzie przed: dwór, stangret zawró- 
- ciwszy w miejscu stać będzie i koni przez cały 
dzień nie wyprzęże; iż pan Karól po przywitaniu 
się z rodzicami nieodstępnie Julii towarzyszyć i 
grzeczności jéj gadać będzie; że przy obiedzie 
on sam wniesie zdrowie solenizantki wielkim kie- 
lichem ; "który pan Karól duszkiem i z zapałem 
spełni; że po obiedzie uda się pan: Karól z pań: 
nami: do ogrodu; aby zostawić wujowi'sposóbność 
oświadczenia zamysłów jego rodzicom; że pan 
Karól nie zaraz się oświadczy, lecz przez zręczne 
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 napomykania zamiary swoje z daleka przynajmnićj 
Julii da poznać; że w przypadku dobrego przyję- 
cia oświadczeń wuja, przybędzie konkurent do po- 
koju i do nóg rodzicom upadnie , dziękując im 
za daną nadzieję i pannę o tém w najczulszych 
wyrazach uwiadomi. Te i tym podobne nauki 
zajęły podróż i uwagę jadących, tak dalece, że 
zupełnie ' przygotowani zbliżyli się do domu w 
Ziemlinie przy potrójnych stangreta potrzaskach. 

Już echo powtórzyło było i turkot pojazdu 
i odgłos bicza, już czwałem pędzona czwórka jak 
wryta przed domem stanęła, a jęszcze cichość i 
w domu i co gorsza przed sienią panowała; już 
był jaśniał ekwipaż w całćj „swćj okazałości, a 
nikt go jeszcze nie widział; już był i wysiadł pan 
Wojnieki , Karól i Emilia, a nikt jeszeze naprze- 
ciw nim nie wyszedł, wyjąwszy lokaja, który oznaj- 
mił gościom, że Państwo są na przechadzce w 
ogrodzie. Ten niespodziewany zbieg okoliczno- 
ści, który zniweczył całą nadzieję w okazałości 
ekwipażu przez Karóla pokładaną, zmienił zupelnie 
temperaturę jego humoru i pozbawił go najprzy- 
jemniejszych uczuć, d bowiem, któremi się w 
domu jeszcze napawał, przekonanym będąc: że 
zajazd jego wszystkich zachwyci. Mniéj. zwazal 
na to pan Wojnicki i poszedł ze swojemi do o- 
grodu, tóm jednakże wrażeniem przejęty eeng 
zła wrożba na umyśle ezyni. = < 

Oznajmienie jakkolwiek spodziewanego przy* 
bycia naszych gości wprawiło Julią w pomięsza- 
nie, zwłaszcza gdy się Karól z kolei do pocało- 
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wania jćj ręki zbliżył; lecz wkrótée wróciła sie 
dawna wesołość, « gdy: Emilia „uwiadomiła przyja- 
eiótke 6/'sposobie jakim złecenia jéj wypełniła. 
Po. zwykłych ` powinszowaniach , spostrzegł, pau 
Wojnieki, iż plan jego: niemałym podlegnie zmia: 
hom''i wielkich w wykonaniu dozna: trudności, 
x „powodu niespodziewanego : przybycia <hrabiegó 
.. dawnego” przyjaciela. kasztelana, który ` KI 
E re niewidzeńiu ' Sie; przy. powrocie z za- 
- granicy umyślnie „w dzień imienin Julii do Ziem- 
lina zjechał ; «wiedział; bowiem: dobrze: że hrabia 
głównym gościem będzie zs Ze długie niewidzenię 
się „dwóch przyjaciół i szczegóły "pobytu za gra- 
nicą i podróży aż nadto żajmą powszechne roz- 
mowy; aby 'ezas i sposobność umieszczenia uprze- 
dzających ` o zamysłach Karola: wyrazów i uczy- 
nienia «samego/' „oświadczenia “z łatwością znaleźć 
się miały. Pocieszał się jednakże, iż wiwat przy 
obiedzie zwróci «ha siebie uwagę; 3 że potem ła- 
twićj dogodną do. zamiysłów swoich znajdzie chwilę. 
Lecz przeżnaczenie nie zapisało dnia tego w rzę- 
dzie: szezęśliwych dla naszego swatającego wu- 
jaszka s i wróg zdawał się tém tylko zajęty; aby 
nieustańnie. wszelkie jego szyki łamał. ` 
`. Rarél zaś który zmieukontentowaniem widedł 
do domu, znalazł u Julii grzeczne i otwarte przy- 
jęcie, równie; „dalekie: od. wymuszonćj skromności 
jak od. zachecajaeéj,, uprzejmości; jakkolwiek z 
razu pomięszany , nabył on wkrótce (éi łatwości 
obejścia i prawdziwój uprzejmości, którćj zbytnia 
chęć przypodóbania się najwprawniejszego po- 
II. Chwila Wesołości. 3 
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zbawia, i lubo nie szedł za poradą wujaszka; 
stał się rzeczywiście przyjemnym dla tego właśnie; 
że © swoich zapomniał zamysłach. Julia która 
przygotowaną. była do śmiesznćj tylko sceny cŠ 
calą: uprzejmością sobie. właściwą dzieliła roż- 
mowy A żarty między przyjaciółkami, Karolem i 
Końradóm;, SE przyjemność w:tóm eo rang 
rem niéj wzbudziło było uczucia... íi 
-1> „Jakkolwiek bowiem lekkomyślność główną ce: 
chę charakteru Karola składała, nie zbywało mu 
jednakże na przyjemnych: przyiniotach, które mu 
pewną wziętość zjednać mogły. Rysy twarzy i 
cała postawa jegó nosiły znamiona męzkićj pię- 
kności; wychowany więećj da świata jak dla rze- 
tełnego' użytku jako obywatel, znał on sztukę 
przypodobania się ple; pięknćj „ "i miał dosyć na 
to dowcipu, aby bez znudzenia zwyczejną wi to- 
warzystwie: mógł prowadzić rozmowę. -W ehwi- ` 
` lach"zabawie poświęconych, łudzi nas ża p 
wierzehownošé,ito co się wtedy najbardzićj pod. 
nieraz przy głębszóm rozważaniu upodobania ' 
dnóm być się nie okazuje: lecz do tego 'ehwiló- 
wego upodobania silniejszć wtedy są Bee po- 
wody, gdy. uprzedzenie złe nam dało wyobrażenie 
6 tćj osobie, która nad wszelkie spodziewanie 
nasze przyjemną się: być okazuje: Dia Geh pó- 
wodów lepićj widziała Julia Karola, jak się tego 
po ëm eo przybycie jego poprzedziło, spodziewać 
mależało : nie dai tedy, że „wszystkie: posępne 
myśli uprzejmćj wesołości miejsca ustąpiły; 3 Se 
hez zadnej: ań na ym "dnia owspominała, 
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pewną będąc, iż Karó] nie wcale o zamysłach 
swoich nie wspomni, i że Wojnicki pomimo naj- 
szezerszćj chęci żadnćj do tego sposobności nie 
znajdzie. 

Stało się co przewidywała, bo nie tylko że 
przepowiedziane wniesienie toastu solenizantki i 
spełnienie jćj zdrowia wielkim kielichem nie mo- 
gło mieć miejsca dla tego, Ze hrabia w za- 
miarze Wojnickiego uprzedził i przytomnych gości 
do spełnienia zdrowia własnemi kieliszkami za- 
prosił; lecz i całe poobiedzie stracone zostało 
dla niego, z powodu wodnego spaceru, do którego 
Konrad od rana wszelkie przysposobienia zrobił, 
ukrywając pod tym pozorem zamiar sprowadzenia 
goszieżących do swego domu, do którego wodą 
można było z Ziemlina dopłynąć, aby tamże resztę. 
dnia téj familijnćj uroczystości kota di 
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‘Konrad do Ludwika: ege 


Od czegóż zacznę; kochany Łoltwikiy: jakich 
użyję wyrazów abym na wiarę u ciebie zasłużył, 
lub śmiechu twego nie wzbudził? mamże ci wyznać 
zmianę w moim sposobie myślenia, w całóm mojóm 
jestestwie, która niepokojem reszcie życia mego 
zagraża? Twój Konrad, ów nieutulony czciciel 
twćj siostry, który poprzysiągł na jéj grobie nie 
znać więcćj uczucia miłości, który tak śmiało 
utrzymywał: iż nikt dwa razy w życiu szczerze 
kochać nie może, uległ ponętom młodćj dziewczy- 
ny, stał się ofiarą namiętnego uczucia, mnićj już 
z dojrzalszym wiekiem jego zgodnego! Daruj 
drogi. przyjacielu, jeżeli na twojćm łonie szczere 
utrapienia mego składam wyznanie; pobłażaj je- 
żeli możesz słabości i nie urągaj się z mojćj nie- 
doli, lecz przynieś ulgę żywym smutkiem przeję- 


temu sercu! 
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n To dziecię, które: ja wtedy piastowałem, gdy 
Zofia jedynym pomysłów i nadziei moich była 
przedmiotem, oa nadobna i wesoła Julia, którą 
ei tylekroć w listach jako czułą i i wżorową córkę 
przyjaciół moich malowałem , która we mnie to- 
warzysza dziecinnych igraszek. bj zaufanego pa; 
wiernika uczuć i zamyslów: swoich. posiadała, taż 
sama Julia mimowolnie słodkie: i smutne zarazem 
uczucie w sercu mojóm oeuciła, i codziennie je 
niewinnemi ponęty swemi. yati i coraz Zywszém 
w i 

Chęć wywiązania się deiten za sg 
wane w ich domu względy; podała mi myśl obcho- 
dzenia w: Lubinie uroczystości imienin ich: córki 
i sprowadzenia ich niespodzianie do domu mego, 
aby tam czuły hołd przyjaźni i dziecinnego przy- 
wiązania odebrać mogli. "W. tym. celu: przygoto- 
wałem wszystko do wodnćj przechadzki,  umaiłem 
bat ziemliński, w którym towarzystwo nasze ply- 
nąć miało, ukryłein, w. zakącie rzeki łódź inną z 
muzyką, która od wpół drogi do Lubina prze- 
wodniczyć nam miała. Zamiarem moim było zni- 
weczyć za pomocą tćj przechadzki zamysły Woj- 
niekiego, który dzień ten był obrał do oświadcze- 
nia siostrzeńca sera? lecz nie miałem przy tćm 
żadnego innego widóku, jak aby. zapobiedz nie- 
przyjemności, którćjby eała familia z powodu nie- 
rozmyślnych i nazbyt. weześnie oświadczonych za- 
mysłów Karola doznała była.  Mógłżem przewi- 
dzićć, że ta przyjacielska przysługa , do którćj 
żadne osobiste widoki nie piekotiażiy mego nie- 
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pokoju i zerwania: wg wie akha D Ewa 
apay nr. będzie ? 4 
Najpiękniejsza eio dom sf sqa naszemu spa; 
cerowi: w obszernym bacie umieścili się wszysćy 
goście, `i ‘wszyscy jakby jednom; ng wesołością 
przejęci byli; jeden tylko Wojnieki okazywał nie- 
spokojność z powodu niemożności znałezieńia po- 
myślnój pory do zamysłów swoich, i z niecierpli- 
wością przy samym początku podróży końca jćj 
wyglądał, nie spodziewając się bynajmnićj, iż ta 
właśnie podróż na to wyrachowaną była, ażeby 
on (éi sposobności nie znalązł. ` Julia siedziała 
między Emilią i „Karolem, mnie się u steru na- 
przeciw nićj miejsce dostało: Z ukontentowaniem 
spogłądałem jeszcze natenczas na tę twarz anielską, 
którą otwarta ożywiała wesołość, bo widziałem, iż 
znajdowała upodobanie w towarzystwie ` "Karola; 
którego rano jeszcze tego samego dnia- obawiała 
się przybycia. Znikła była zupełnie z jćj vm: 
słu obawa tego oświadczenia, które dawńo zapo- 
wiedziane calą przyjemność: uroczystości imienin 
zniweczyć miało: „cieszyło -mmie to, że choć w 
części przyłożyć się: potrafię do odwrócenia: nie- 
przyjemnych wrażeń, i że aj to najłatwićj może 
zbliżę dwie osoby, Któreby zbyt nagłe oświad- 
czenie na zawsze od siebie było” oddaliło. Takie 
były szezere uczucia moje gdyśmy płynąć zaczęli, 
nie spodziewając się bynajmnićj ; Ze w wieczór 
jeszcze inaezćj myślóć i inne życzenia méé będę. 
Zachwycające widoki okolic Ziemlina, wesele 
po eałóm wa rozsiane, em e się na 
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spokojnćj wodzie łódź nasza, i to uczucie nie- 
dległój swobody, które tylko na wsi znać: mo- 
na, szezególniejszym urokiem tę krótką podróż 
naszę zdobiły: niezadługo powszechna wesołość 
ozwała się: pieśnią narodową, którą Julia spiewać 
zaczęła, a wszyscy z radością za mia powtórzyli. 
Do jakkolwiek dziwnie dobranego chóru "naszego 
wmięszała « się ` wkrótce: ukryta moja muzyka ;'i 
przerwawszy ma chwilę pieśni” dała: wszystkim 
goszczącym podejrzenie o+ dalszych zaimysłach 
moich. Musiałem się przyznać, 'i' zaprosiwszy 
wszystkich: na mały do siebie podwieczorek , ka: 
załem poprzedzającćj mas /łódce owtórować nam 
pieśń ‘przerwaną. "To niespodziane odkrycie celu 
podróży wodnćj zjednało mi przyjaciełskie ściśnie- 
nie ręki kasztelana, wdzięczny: uśmiech* zacnćj 
jego małżonki i poufale podziękowanie Julii, 
która z zachwycającóm przymileniem od ustręką 
przyjacielski przesłała mi ukłony" 000406 
-n Wkrétee zawinęła nasza wesoła; flota do Lar 
bińskićj grobli i piecliotą: od mlyna przez: 'gaj 
olszowy do dworu podróż odprawiła.. ` Niewymo- 
wnie ucieszony byłem“ przyjmując gości w moim 
domu, i to podobno ostatnia chwila swobódy i 
wesołości mojćj była. Gdy wszysey ziel: ke 
pierwszćm rozpatrzeniem się w moim skromnym 
domku i względną uwagę na malowane przezemnie 
widoki Ziemlina zwracali , zbliżyła się do mnie 
Jalia i «z uczuciem rozrzewnionćj wdzięczności 
fzekła , ściskając mü tkliwie rękę: Dobry panie 
Konradzie! nie zapomnę nigdy: przysługi, którą 
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mi dzisiaj wyšwiadezasz i tych dowodów pi 

chylności twojćj, które w przygotowanćj da minie 
zabawie: znajduję. == Pocałowanie ręki 'było moją 
odpowiedzią, -i nieznane dotąd; pomięszanie e skrę= 
powało mi język, jakby umyślnie dla tego, abym 
pr zg ze seta po ię uważać. Ltez to 
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EC ow Beggen wh, iten imapis: Ke 
eóreé.,- Ya Ytharurrapssa rodzićów:i Julii; piękność 
wieczori, ożywiona światłem: zieloność ` spoczy= 
wina „hatury muzyka; którćj odgłós z oddalenią 
do czucia przemawiał, wszystko to nieciło w sercu 
iespokojne uczucia, i do najdrobniejszych szeze= 
Lët w niewypowiedziany powab łączyło. Rozko- 
łysany, Ze tak rzekę, umysł w samych przyjemnych 
wrażeniach ,. jednego stylkó jeszcze: moeni 
zdawał sie oczekiwać: wrażenia , ` aby ` zupełnie 
przytomność, utraciły ís czarującym.” go zapamiętale 
oddał się:ponętom: i wéi: „chwili wesołość Julii 
mimowolnie:0statni cios; mu zadała a ` mószwtsią 
:Przygotowana!: w altance" sktorńna” bieśiada 
sich. goszezących ; x otwarta i: szeziera wesołość 
była wsżystkich hasłem, sam nawet Wojnicki po- 
stanowił odwlec eme SANA i nie usuwał się od 
powszechnego 'rozweselenia.o. ;, Jakże zawdzię- 
htt e DN e ni 
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czysz Julisiu, ozwał się kasztelan, Końradowi to 
uprzejme przyjęcie jego, tę uroczystość na cześć. 
twoję: w jego domu obchodzoną? Jeszcześmy: nie 
widzieli mawet abyś mu za to dziękowała; pro- 
szę | bardzo oświadczyć mu publicznie wdzięczność 
twojém i naszóm imieniem ; wymyśl przecięż jaki 
sposób wynagrodzenia starań: przęz niego da cie- 
bie podjętyeh:ś* «silo su był ai 

` — Mie byłam ja ójcze dotad tak niewdzię- 
czną, abym panu Konradowi uczuciów i dzięków 
moich oświadczyć nie miała, odpowiedziała Julia, 
lecz jeżeli każesz dać mu publiczny dowód mo- 
jćj wdzięczności, 6śmielam się mianować igo w 
dniu! dzisiejszym rycerzem moim, .i oświadczając 
mu 'ucżneie przychylności , 'które w: sercu: mojóm 
wzbudził, daję! mu na znak miłości mojćj: tę prze- 
paské; którą: jakó deklarowany mój rycerz prawo 
ma nośić; i.dodaję do mićj ża godło: zwycięstwo 
przyjaźnii>= To: rzekłszy , podała mi z wesołą 
powagą /wstążkę 3 poklask od. wszystkich  ode- 
brałacgościinm (s5pfultom qsnj sokol ob dsrd 


` Ah kochany Ludwiku, wytłómacz! mi jeżeli 
możeśź , .; ćoto: Za przemóc nad: słabym „umysłem 
moim , pośród (éi chwili wesołości przy: 'wyrze- , 
czeńiń tych: słów przez: Julią, gäre wzięła? lpo- 
wiedzi mi, "dla czegó. w: tym dopiero. momencie 
wrodżone éi. Bom als nowego «wdzięku : w. móich 
oczach | nabrały? dla czego wtedy dopiero jćj po- 
stać otak. eg sa — Aë głos. tako czarującym: 
dla 'mnie?. Gdybyś bal spojtzał na twego Konrada 
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wtedy, gdy wstążkę z rąk Julii drżącą ręką od. 
bierał, gdybyś mógł był czytać w: oczach jego 
eo się natenczas w sereu działo, pojąłbyś dopiero 
eoto za czucie całą jego. opahowało duszę, i 
nieustannym dotąd dręczy ją niepokojem. Gdyby 
oną nie była wszystkich oczy na siebie zwróciła, 
gdyby obecni *prócz nićj mogli byli coś innego 
widzićć, gdyby ona sama okiem rozwagi na mnie 
byla spojrzała wiadomeby już dzisiaj były wszy- 
najskrytsze serca mego wzruszenia, i ja- 
bym jak. winowajca “med, 1554669 „wzrokiem 
unikał. Län 3 
' "0 jakże trapiaea dl; mnie była ta powszer 
chna bażłość, ten śmiech, te żarty, emie 
pomieszanie moje i niejako. z niedoli. mojćj 
gać się zdawały!  Czómże był dla mnie: e 
tego' wieczora! przez wszystkich innych tak ro- 
skosznie sjędiktny wa Dziwię się jeszcze dzisiaj, 
skąd dosyć mocy umysłu, dosyć miałem przy- 
tomności, ażeby uezucia mego nie wyjawić, wy- 
trwać do końca przy mordującćj mnie igraszee. 


| Nieubłagana Julia nie przestając na ang 
wszóm zwycięstwie swojóm; czyniła mi pi 
o nieczułość wyrzuty ; „wymawiała, iż nie 
szedłem upaść przed nią na kolana, aby odebrać 
godło i przepaskę , narzekała ma nieczułość, ma 
obojętność mole, zaręczała mi majuroczyścićj że 
szezerze kocha swego rycerza, Że mu. stałość i 
wierność ślubuje ... . Lecz napróżne usiłuję ze- 
brać w myśli i określić wszystkie uczucia, któ- 


“qa MA. Aa, ; 
remi cały ten wieczór przejęty byłem, zmęczony 
samóm wspomnieniem umysł potrzebuje rn kaj 
ku, szuka on go na łonie przyjaźni, ach kocha- 
en nie odmawiaj mu opiekuńczego przy- 
tułku! 
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Trudne położenie. 


Upłynął czas kilku tygodni od roczniey imie- 
nin Julii, a Konrad nie odważył się był jeszcze 
nawiedzić Ziemlina, i wzniecone w sercu uczucia 
na nierówną walkę z obojętną poufałością i z 
wdziękami przyjaciółki swojćj wystawić. Odda- 
lił on się był nawet z tćj okolicy i odbył podróż 
do Ludwika, w nadziei że rozrywki zatrą ślad 
wrażeń, które aż nadto mocno w umyśle jego wy- 
ryte były. Lecz zwierzania przyjaźni, rozmowy 
najszczerszą otwartością i potrzebą wynurzenia 
się powodowane, zawsze się tylko Julii tyczyły ; 
jakkolwiek oddalał jéj obraz od pamięci swojćj, 
zawsze on jćj był obeenym i ozdabiał wszelkie 
jego pomysły i nadzieje. Ludwik z drugićj stro- 
ny nie widział żadnych słusznych powodów do 
odwracania Konrada od myśli, która go zajmowała 
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i owszem cieszył się z tego, iż to samo seree, 
które się już wszelkich tkliwych uczuć wyrzekło 
było, znowu tém uczuciem przejęto zostało, które' 
samo tylko życie: przyjaciela osłodzić i towarzy=. 
szkę mu zjednać mogło: dlatego nietylko Ze 
nie odwodził go od miłości ku Julii, lecz i oz 
wszem zżęcznie żywił ją ustawicznóm wspomina- 
niem i. nadzieją," którćj spełnienia do niepodo- 
bnych wypadków liczyć nie należało. Za powro- 
tem swoim do domu; nie tylko że Konrad nie 
był uleczony , leez i owszem coraz mocnićj czuł 
przemoć uczucia, które nim władało, i bardzićj 
niżeli kiedyś niezdolnym był oprzeć się ponętom 
Julii i utaić pomyśły i wzruszenia swoje. Lecz 
wrócić. po podróży do domu i nie być w Ziem- 
linię, byłoby to wystawić się nie tylko na słu- 
szne wyrzuty ze strony przyjaciół swoich, ale 
jeszcze rzucić na siebie podejrzenie, którego on 
się najbardzićj obawiał: te powody, a przytćm 
tajny pociąg, któremu się oprzeć trudno, skłoniły 
go do nawiedzenia sąsiadów, 3 nazajutrz po przy= 
byciu swojóm do domu puścił się w drogę do 
Ziemlina, z tóm uczuciem trwogi, które przej- 
muje winowajcę gdy przed sędzią swoim : mà 
stanąć. j oily na AX I ; 

< Tymczasem, zaś Karól z swojćj strony co- 
raz częstszym kasztelaństwa był gościem. ` Dier- 
wszę postanowienie i zamiary jego, powaby Ju- 
Hi, które w nim więcćj uniesienia jak rzetelnego 

rzywiązania wzbudzały, i sama ta niespokojność, 
której każdy w położeniu jego będący doznaje, 
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nim się dowie jaki go Jos eżeka;' wszystko to 
nęciło go do Ziemlina i przyczyną było tego; iż 
tęsknił za Julią gdy jéj nie widział i z : upra- 
gnieniem najZywiéj + Gemeng 'oblubieńca do 
domu jćj rodziców spieszył. Julia zaś przyjmo- 
wała go uprzejmie i przyjemność pewną w to= 
warzystwie jego znajdowała, bądźto dła tego, 
że bytność jego: i Emilii coraz nowych dostareza- 
ła. rozrywek ,: bądź też że powierzchowne przy 
mioty Jego upodobanie pewne wzbudzić mogły, 
bądź te? "= m przez samą nowość wrażenia, 
Które" nai ni jego e Lecz ` te 
właśnie ` ah SEN: Balsi wzbu 
w nićj ASP ca zbliżanie się stane cé 
chwili, w którćj zamiary albo zachęcić, albo 
Sech „miała : iz w porodi, vanla em eg 
yslenia 


Karola; Ge de Age 'dalsze poste ele sto- 
sować mogła. Wtedy: wisaq "majbardzićj czuła 
Pokapkę zasiągnienia rady Konrada, ori Aae: 
nad nieobeenością jego š z naj zą radością 
powitała go, Gr po et — lac pięc: sd 
do: Ziemlina w d ' 
Łatwo pojąć, że samo to przyjęcie pomięsza- 
nie Kanrada' powiększyć musiało ;'*zwłaszcza że 
mu Julia z przyjemną ' prostota- ać wyrzut: 
iż póki mała była, to ezęścićj nawiedzał Ziemlin 
jak teraz. Leeż' jakże: trudną de ` wytrwania z 
sobą samym" miał walkę, "gdy ona 'korzystająć ` z 
podanćj| SSC ; gz” e „następujący 
recin.org.p 


— WË 
sposób Koran Fa opini i wady j jego š za- 
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 — Ach jakże mi też dia jub eier A 
ponowić rady D, Konrada! codziennie lękałam si ñ 
aby Karól nie przyśpieszył chwili oświadezenia i 
wystawił mnie na to, cn en bez naradzenia się 
z powiernikiem moim ` cośkolwiek mui; odpowie- 
działa! Bywa on tutaj nieustannie, a jeszcze nie 
miałam i jednój chwili wolnéj, w którójbym się. 
nad jego zaletami i wadami zastanowić mogła ; 
jakże mi trudno sądzić o tóm, nie znając go ina- 
ezćj jak w <a NA" BM mojém , gdzie może in- 
nym się okazuje j Det w samćj istocie ! : Wszak- 
Ze wszysey niemał młodzi w zwyczajnóm poży- 
ciu mnićj więećj są przyjemni i zawsze każdy z 
nich jakie zalety posiada, a jednakże doświadcze- 
nie uczy, że rzadko który małżonkę uszezęśliwić 
° chee i umie. W tobie cała nadzieja panie Don: 
radzie, że mi za przewodnika w tćj tak dla mnie 
ważnój okoliczności KSE zecheesz i że mi 
szczerze i bez: ogródek źdanie swoje o Karolu 
otworzysz.** ` 
W innćj chwili i przy in ch uczuciach jak 
te eo umysł Konrada zajmowały, nie byłby on 
się wahał z odpowiedzią, i byłby bez wątpie- 
nia z największą szczerością zdanie swoje wzglę- 
dem Karóła otworzył; lecz teraz z jednćj strony 
przyjaźń szczerości kładła na niego obo 
az dragićj ` 'obawa narażenia się na. wyrzuty su- 
mienia milczćć kazała: ta: walka najsłodszych 
obowiązków `z zasadami cj oma sumien- 
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ności, których i niezachowania: uajioskiinaday 'zą- 
chodziła obawa, myśl ta nakoniec, iż Julia; która 
sama wszystkie widoki i ` nadzieje pws jego 
w. sobie jednoczyła, od niego właśnie tego żą: 
dała, aby on własną ręką budowę ` pomyślności 
smojčj obalił; wszystkie te okoliezności i wzgłę- 
ay. 'postawily:: <Kónradalżw> taki trudnóm ` położeniu, 
eała stałość. umysłu” ji jego nad” 'chwilówóm po- 
mięszaniem |góry wziąść nie” żdołała, i i Ze:ma to 
pierwsze wezwanie ` ‘Julii: niè eieiei? mie 
zdołał.; © pisay oli bow im ost 
ui o Mileżysz panie Koaradzie? o (dodśła ona 
zdziwiona pomięszaniem w któróm go: iwidziała). 
Gdybym stad jakie” wnioski czynić mogła 'oba- 
wialabym się albo tego, że nie cheesz mi wyjawić 
otwartego" o Karolu 'zdania, ©w mniemaniu iż 
uprzedzona o jego przymiotach > łab zajęta jakióm 
dla niego uczuciem nie dam wiary twym powie- 
ściom; albo Ze obawiasz” się (ściągnąć na siebie 
zarzut potwarzy slub obmowy. Lecz. kochany 
panie Konradzie, nie lękaj się ani jednego; : ani 
drugiego: Julia lekkomyślnie serca swego niko> 
mu nie odda nigdy, a jeżeli: zasięga zdania naj- 
szezerszego przyjaciela, czyńi to w przekonaniu, 
iż om ją godną ufności swojćj osądzi i że nie 
zechce dia czezćj delikatności narazić Jé na nie» 
szczęście , kióroby pri z Weieng saki mę 
m o. — ) ` rk 
= Nie, anii: ketea bur" się: |korkakol- 
wiek, ani' brak: szezerości nie był przyczyną 
milczenia mego... Nie chcićj pani zgłębiać przy- 
Yi cin.orq.pl 
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czyny odmawiania stanowezćj odpowiedzi; zarę- 
czam na wszystko eo tylko mi jest najświętszóm, 
że <żadna: chęć utajenia: zdania mego o Karolu 
powódem do tego nie była, że ztąd względem 
niego żadnych złych wniosków czynić nie należy, 
i wyznaję owszem; iż mu zawsze wszelkie jakie 
tylko posiadać może zalety, praypnaó aen 
jestem: — > 

— Ale aa. zapownie, iż ei się nie zdaje 
aby był mężem dla mnie... ezegoZ się wahasz 
tyle z tém tak prostćm a | tak) szesieróm wyzna- 
niem? wszakże wiesz dobrze, z jaką ja zawsze 
wdzięcznością podobną otwartość przyjmuję. Gdy- 
by zdanie takie miało nawet zniweczyć najpię- 
kniejsze nadzieje moje, przyjęłabym: je z wdzię- 
cznością ` od bezstronnego ' przyjaciela młodości 
mojćj, który. mi zawsze dobrze „życzy, ja cóż do- 
piero gdy jeszeze tak: głucho i cicho w mojóm 
sercu, gdy | żadne nawet szczęśliwości marzenie 
postanowienia tćj poradzie M. haryo ewe änt 
sie nie stanie. — 

„— Pani uprzedzasz: Masis moje; ja nie chia- 
łem bynajmnićj . utrzymywać ,. ażeby Karól ` nie 
miał być godnym jéj ręki; moją chęcią było tylko 
oświadczyć trudność: sądzenia o osobie, która tak 
mało jeszcze mi jest znana. Uezucie przyjaźni, 
które maleńka jeszcze Julisia we mnie wzbudziła, 
wzmaga się coraz bardzićj i w nieodbitą serca 
mego zamieniło się potrzebę, nie mogę tedy pa- 
trzóć. obojętnie na zbliżanie się chwili, w którćj 
` jedno* słowo względem já saczęśtóć lub nie- 
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szezęścia stanowić będzie: ; jakże: mam bez awas 
` hania się dać lekkomyślne zdanie o tym, który 
jéj ma być mężem. Nimbym o nim miał sądzić, 
chciałbym go poznać: 3 zgłębić przymioty duszy 
jego, tak jak się tego poznaje, którego sercę: za 
przyjacićła obiera. Chciałbym śledzić wszelkie 
póstępki jego; widzieć -jakim jest synem, jakim 
bratem, jakim dla sług swoich panem, ażebym 
człowieka. ow familijnych stosunkach i w domo- 
wem” pożyciu poznał i.dopiero''z tego sądził, jas 
kim mężem będzie.: Ghciałbym go widzieć: obok 
Pani, przekonać się czyskromność tęsknćj nadziei, 
ear też chełpliwa pewność wygranćj postępkami i 
mową jego: powoduje ; praghąłbym : Seng tajniki 
serca jego, poznać) go słowem: tak jak znam gie: 
bie samego , "a "wtenczas dopiero odważ 
` się moie dat pewne zdanie o nim ::. . radzić Pani 
względem ` «związków | które zawrzeć pragniesz .. . 
i ustąpić iniejsća aowemusu żywiej. eegen 
przyjacielowi: 140410 ai 
— Ustąpić wën, a va ozemni;': ma Y. 
ja pozwolić nie mogła. Dla czegóżby nowe związki 
miały zeńwać.na zawsze dawniejsze, te: zwłaszcza, 
które gie" w słodkie nawyknienie dia mnie żamie= 
niły, do których całe pasmo wspomnień. io 
wszćj młodości mojćj jest „prsyjniąsaneć ; olas 
CH droga  Julió! uezucie ` „ptawdziwćj 
przyjaźni dowolnie dzielić: się nie daje,* musi ono 
pesi zupelném i wyłącznóm jednego POETE eeng 
em, alba: 'stracić najpiękniejsze zalety swoje i 
J Malżcheh w WO wzbudzić” r Tik 
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łość, nie raz przyjaźni. „żony zjednać sobie nie 
może; wtedy nie masz już szczęścia ani dla j je: 
dnéj, ani dla drugićj... łecz gdy małżonek tej 
przyjaźni jest godnym, gdy jest nadzieja, iż prze- 
mijające: miłości uniesienie w- to boskie zamieni 
się czucie, wtedy on sam tylko posiadać je po- 
winien, on sam wszystkićm da żony. być. musi. 
Ktokolwiek odważa się wtedy: z dawniejszemi do 
przyjaźni odezwać de prawami, ten targa najświęt- 
szy związek i albo truje pożycie małżeństwa, 
albo niechęć i pogardę na siebie ściąga, ... Przy- 
kro mi jest zapewne tę tak ostrą prawdę do sie- 
bie samego stósować, wyjawić ją przed Panią 
otwarcie... lecz sądziłbym się: dzisiaj już niego- 
dnym twojéj przyjaźni, gdybym miał gamilezéé o 
dalszych obowiązkach moich; gdybym przez uprze- 
dzone sądzenie o tym, którego Julia swoim wy- 
borćm zaszczycić może, węześnie sobie przywła- 
szezył «prawo: do (éi wyłącznćj: ufności, toby go- 
ryczą jéj domowe pożycie  zatriić mogła. Byłem 
dotąd, Pani, powiernikiem wszystkich dziecinnych 
pomysłów: twoich; byłem klin $ i będę zawsze 
Speer przyjacielem twoim; |lecz dla tego, azez 
bag ma zawsze godnyn był twćj przychylaćj-pa- 
mert. pozwól "abym milczał. tam, „gdzie 1 
serce twoje przemawiaći radzić ci powinno, Gdzie- 
kolwiek spotkasz wątpliwość, tam cię rodzicielska 
ręka na prawą naprowadzi drogę, Jee Ronrad 
ciągle milezóć będzie usunie op ` sie na pewien 
czas z pomiędzy tych, którzy na twój los wpływ 
jaki mieć mogą; będzie . on szózęśliwysm! Julii 
| L (EW A = 4 
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szezęściem, cierpieć będzie z nią pospołńrgdy ja- 
ką przy nićj spostrzeże zgryzotę; a późnićj 
widzióć Będzie! ustalone -przyjaźnią Le pa 
żeńskie, wtedy nawiedzi bez obawy gościnną strze- 
chę, zajmie miejsce w familijnćm gronie i cieszyć 
się będzie widokiem szczęścia, którego on się 
stać musiał ofiarą. — Rozrzewnienie Konrada 
było tak wielkie, iż przestać musiał i ucałowawszy 
rękę Julii oddalił się szybko, z obawy aby przez 
słabość i uniesienie |prawdziwych uczuć swoieh 

nie wyjawił. t hw 
Lecz Julia zdumiona poniekąd zbiegiem roz- 
maitych wrażeń, które na jéj umyśle razem dzia- 
łały, przejęta nowością względów, pod któremi 
Konrad małżeńskie związki uważać ją nauczył, a 
strapiona obok tego myślą postradania przyjaciela 
równie tkliwie jak niewinnie kochanego, niewzra- 
szona długo na miejseu pozostała, jak gdyby 
wątpiła jeszeze któremu oddać się uczuciu: czy 
żałości, ezy trwodze, czy Konrada rzadkie przy- 
mioty uwielbiać, czy też nad zapowiedzianą stratą 
jego ubolewać miała. Bez żadnćj pewnćj myśli, 
z mocnóm wrażeniem tkliwych uczuć, które po- 
mięszanie i rozrzewnienie Konrada w néi wzbu- 
dziły, poprowadziła łzawe oko po okolicy, która 
ją otaczała: byłyto te same niwy, na które raz 
już z przykróm wzruszeniem patrzała była; lecz 
wtedy był smutek więećj dziełem wyobrażni i 
wspomnienia, dzisiaj rzetelna zgryzota zajmowała 
serce. Ostatni blask zachodzącego słońca. spo- 
ezywał spokojnie na odległym lesie, i zaprzeczał 
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jeszcze panowania nad przyrodzeniem weszłemu 
. juz z drugićj strony księżycowi. Chmura ciemna 
i bliskićj nocy burzą grożąca m częś jeszcze 
ten ostatni mdłejący promień, jakby umyślnie ła-. 
godne światło ozdabiać miało groźną postać obło- 
ku. Księżye składał już skromne promienie swoje 
w gęstóćm liściu topoli, niosąc pociechę zatrwo- 
żonćj naturze i strapionemu sercu tćj, która z 
czuciem na ten piękny -obraz patrzóć umiała. 
Rozżalona jéj wyobrażnia spostrzegła w nim 
związek z przygodami pożycia: znikające pro- 
mienie światła były dla nićj ostatnim uśmiechem 
przemijającego szczęścia, posępność nieba wróżbą 
przyszłych dolegliwości, a księżyc (przedzierający 
się przez liście drzewa szczerym przyjacielem 
co na pomoc strapionemu śpieszy. Niestety! a 
ona właśnie tego przyjacieła postradać miała. 
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Julia do Roda, 


Tydzień już cały Die qa pani Konrad, nas 
jeszezei dotąd nie odwiedził;. wszyscy. p ą mi 
się o przyczynę niebytności Jego, matka we SM 
czyni mi wyrzuty iż Go sobie musiałam narazić, 
a ojciec rozkazuje pisać mi list ten, abym się 
dowiedziała coby najlepszego przyjaciela nasze- 
go od nas oddalać mogło. Daruj kochany panie 
Konradzie, jeżeli z najżywszą uciechą i p Ana 
wością ten rozkaz wypełniam. Pomimo otwarto- 
ści wyznania twego jest jeszcze wiele dla mnie 
tajemnicy w szlachetnych nawet postępkach 
twoich; mam wątpliwości które rozwiązane być 
muszą, jeżeli się nie mam gubić w własnych do- 
mysłach i wnioskach; potrzebuję koniecznie obja- 
śnienia względem naszych zobopólnych stosun- 
ków, nim cokolwiek be, emeng siebie saméj po- 
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stanowię. ` Wszakże! milézalam  dotad. cierpliwie 
i przyjmowałam ` jako zasłużone wyrzuty, które 
mi o obrażenie. przyjaciela mego czyniono sis 
Mam nadzieję, iż mie zechcesz mnie qq) w m 
przykróm: zostawić połążeniu. ` 
- 14 Pewiedziałeś mi: 'dobry panie ówradziać: iż 
przyjaźń dzielić się nie daje, że ten' co we mnie 
miłości uezucie wzbudzi, wyłącznie posiadać ją 
winien ; że Ty musisz ustąpić mu miejsca, ponie- 
ważby wtedy, przyjaźń twoja niepokoju domowe- 
go stać się. mogła przyczyną. Moe przekonania 
którą masz nad moim umysłem, szlachetność po- 
budek twoich;  rozrzewnienie pożegnania naszego, 
wszystko to żamknęło mi. usta w  pierwszćj 
chwili; uległam wolt ` twojćj: i przez milezenie 
przystałam: poniekąd na oddalenie się przyjaciela 
mego. ( Lecz teraz. gdy wrażenie. pierwszćj «chwili 
minęło, gdy: wielkość straty którą mam ponieść 
do. zgłębienia ` stosunków naszych  przymusza, 
czuję w sobie. moe: Dore na e Agen ` 
mi'zdanie. | vi a pdonó 
Przyjaźń: nies da się dzielić — przyznaję 
prawdę tćj myśli, lecz pozwól abym dodała i 
tę: Ze przyjaźń prawdziwa dłagićm pasmem 
lat w sercu zaszczepiona ,! w:jednćj chwili-i bez 
Seit „do pogardy, zniweczyć się mie daje. 
op SB nawet przypuścić” téj za madto dla 
=. 'bolesnćj myśli, aby towarzysz dziecinnych 
lat moich;: który z rodzicami mymi czułą ich za~ 
wsze: "da mnie dzielił. troskliwość,» aby Konrad 
miał znaleźć jakie słuszne: powody do zerwania 


związków naszych. Nie łękam*ja się żadnych 
zarzutów i z całą spokojnością sumienia: do Jego 
odwołuję się rzetelności: 'i' dlatego tém mniéj 
pojąć mogę, dla czego chce mi wtedy właśnie 
swćj pomocy odmawiać, gdy: jćj najbardzićj po- 
trzebuję. Gdybym już była 'znałazła tego, któ- 
rego serce towarzyszem pożycia mianuje, gdy- 
bym była zajętą tkliwóm uezuciem prawdziwego 
przywiązania ku osobie, =w >  którćjbym nadzieje 
szezęścia mego pokładała: i wtedy jeszcze miło- 
by mi było mieć przy sobie szczerego przyja- 
ciela, przed którymbym uczucie śwojćj szczęśli- 
wości wynurzyć mogła. Lecz gdy dotąd zwy- 
czajne tylko starania o pozyskanie ufności z je- 
dnej; ` a niepewność eer Le veer tej ufności 
jest godnym z drugićj strony , jedynemi są sto- 
Ge gie Zu e Bastien zastają: pozba- 
wienie mnie porad przyjaźni powiększa trudność 
położenia mego, odbiera resztę odwagi, z którą- 
bym się w nowy zawód puścić mogła i odstręcza 
by związków, któreby się skojarzyły kiedyś; gdy- 

przyjacielska ręka do Ee Leg, Smoiéi 
kanata nie chciała. 

"Tak jest, nie taję tego; iż powierzchowność 
Karola jest ujmująca; lecz mnie ta nigdy nie ulu- 
dzi, jeżeli duszy przymioty najistotniejszćj odmó- 
wią jéj ozdoby! A jakże o tych przymiotach 
sądzić potrafię sama;' opuszczona; 'nieznająca Ka- 
rola inaezćj jak w przyjemnych stosunkach: to“ 
warzyskich? Cóż mam sądzić o jegó wewńętrznćj 
wartości, jeżeli "e mój "m". milczy 
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i usuwa się gdy go się o nią zapytuję? nie mamże 
ja słusznych powodów do podejrzliwości, jeżeli 
ten en zawsze «otwarcie zdanie mi. swoje wyja- 
wiał, "tai teraz myśl swoję, lub: nie chce zgłębiać 
wszystkich okoliczności, ażeby ste komu nie na- 
razil? «Nie będę ja tu czynić wyrzutów o obo- 
jętność” dla: mnie, o poświęcanie . dobra. mego 
względom delikatności , bo nie śmiem nawet 
przykrćj dia mnie wątpliwości, czyby. te. wy- 
rzuty słusznemi były? do umysłu przypuścić. 
Lecz to otwarcie wyznaję, iż niezdolną bę- 
dąc rozstrzygnąć sama: wszelkich wątpliwości, 
któremi jestem otoczona, niemając sposobności 
poznania dokładnie osoby, którąbym móże przy 
otwartćm zdaniu szczerego przyjaciela za to- 
warzysza pożycia obrała, zerwę zawczasu wszel- 
kie z nią stosunki, ażeby późnićj namiętne wzru- 
szenia umysłu mego nie omamiły i szczęścia ea- 
łego życia mego nie zatruły; i wtedy nawet 
wielbić jeszcze będę szlachetność i delikatność 
przyjaciela mego, bo oddalenie się jego odemnie 
w'najtrudniejszćj chwili poczytam za zręczne 
. ostrzeżenie '0. grozaeém mi niebezpieczeństwie : 
lecz nie wątpię „iż gdy ten postępek jego pomy- 
ślny weźmie skutek, wróci mi tę przyjażń, którćj 
już z nikim więcćj dzielić nie będzie. mes 
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Konrad do Ludwika, `. ` 
KZ będziesz sądził o słabości ‘umyslu twego 
Fawesé „gdy się dowiesz, iż on. już od dwóch ty= 
godni eodziennie przebywa w Ziemlinie, że  za- 
midst przemódz : rozsądkiem: nad namietném uczu= 
eiem: swojóm , : 'żywi je iqcoraz bardzićj: wamagą 
 ponętami i rzadkiemi przymiotami Julii! Lecz 
nim mnie  potępisz przyjacielu, przeczytaj, list jćj, 
którego ci; odpis posyłam, i potem wydaj bez- 
stronny wyrok i i osądź, czy mogłem* sumiennie. 
oddalić tz od wéi, czy mogłem: odmawiać jéj 
pomocy tak otwarcie a tak ice SN 
žądanéj?:: isl4 egoo siahidob siusń 
i} Takieżto więc. jeni dee njeh mu- 
szę być: świadkiem zabiegów , które: szczęśliwszy 
` edemnie załotnik czyni; iż mnie znękanego ży: 
wością wzruszeń zbyt dotąd czułego serca obie- 
dwie stróny za powiernika uezuć swoich obrały : 
żecgdy mnie: Karól błaga o odkrycie mn spo 
myślenia Julii, i o ułatwienie sposobności re a 
wienia jćj miłości swojćj; Julia z drugićj strony 
nieustannie bada nad przymiotami Karóla, zwie- 
rza mi dostrzeżenia swoje, zasięga: rady” iwzglęś 
dem tego, co jéj czynić wypadnie” gdy /Karól 
zamiary swoje oświadczy. ` Z, jednćj. strony muszę 
być ostrożnym, ażebym nadto nadziei nie uczynił 
młodzieńcowi i zręcznie unikał odpowiedzi na 
jego zapytania, gdy przytóm sumienie moje walezy 
ze mną i zdaje mi się wyrzucać, iż dla własnych 
widoków staram się łudzić Seeëte z drugićj zaś, 
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mam obowiązki ezułćj przyjaźni do wypełnienia, 
które mi szczerość” względem Julii nakazują; 
Szczerość ; men każde wyznanie zdaje mi: się 
być gengen rakiem dla własnych zamysłów 
uczynionymi W ali walce z sobą: samym; 
miotany: najsprzeczniejszemi uezuciami, postępuję 
cehwiejącym krokiem i ulegając zbytnie może ' de- 
likatności - względem: Karola i obawie unikania 
wszystkiego, coby mi wyrzuty sumienia ściągnęło, 
mimowolnie przykładam się do tego , aby: skoja- 
rzyć związek, który ma na zawsze wyr wy amu 
ścia odebrać mi nadzieję. 

* © jakbyś się litował nademną, gdybyś KS" 
cierpienia moje! Jeżeli przykróm jest oddalenie 
przedmiotu miłości naszéj, przykrzejszą daleko: 
nieustanna obecność jego, gdy wzruszenia nasze 
taić musimy i gdy obojętność „lub, eo gorsza 
jeszcze, spokojne czucie przyjacielskićj zażyłości 
jedyną za nie jest odpłatą! Łatwićj znieść wstręt 
i pogardę, bo te' obraziwszy szlachetność umysłu, 
albo zasłużoną niechęć, albo litowanie się nad 
dumą lub niedorzecznością wzbudzają; lecz gdy 
za najżywsze ` miłości uczucie odbiera się w za- 
mianie dowody rozsądnój i otwartćj przyjaźni, 
gdy nawyknienia ` zażyłości mimowolnie podniecają 
płomienie, gdy poznajemy najtkliwszą dla siebie 
przychylność, która jednakże nie“ jest. dziełem 
miłości: ach wtedy dopiero próbować możemy 
mocy duszy naszćj, bo jeżeli w tćj walce nie ule- 
gnie , śmiało na jéj ES w SE razie da 
ścić się oing: j 
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Niedawno piękność wieczoru zachęciła nas 
do spaceru. Karól chciał podać rękę Julii, lecz 
ta zręczaćm skinieniem ostrzegła go, iż siatoa: tę 
grzeczność wyświadezyć wypadało, a sama do 
mnie przybiegła i podawszy mi rękę towarżyszyć 
sobie kazała... Skryta obawa siebie samego a obók 
tego najsłodsze wzruszenia to. oddalać się od nićj 
radziły, to opuszczać jéj nie dozwalały. Szedłem** 
za pociągiem uezué, a drżałem skrycie. Julia do 
powszechnćj mięszała się rozmowy i kiedy nie- 
kiedy obojętne słowo na mnie wymogła. Obecność 
wszystkich i przedmiot rozmowy ochronił mię od 
zbytniego pomięszania; lecz gdy przy powrocie 
oddaleni nieco od innych» własnój o tylko zosta- 
wieni byliśmy rozmowie, gdy piękność pory me- 
lancholijne w Julii wzbudziła uczucia, których ja 
być musiałem powiernikiem, ach wtedy wątpiłem 
już o mocy umysłu, wtedy ledwo żem nie wyja- 
wił tajemnicy serca mego. 

Poglądając na piękność spokojnego przyrodze- 
nia, rzekła.do mnie Julia z pewnćm uniesieniem . 
„„lle razy patrzę na ten przestwór niebios, który 
tyle światów w sobie ma mieścić, ile razy wśród 
ciszy wieczornćj wspomnę sobie na harmoniczny 
układ całego przyrodzenia, które w takićj spo- 
kojności przed człowiekiem wielkość swoję roz- 
pościera , ubolewam nad tćm, jak mało się: dzi- 
siaj do téj przywięzujemy natury, którćj same wi- 
doki najsłodszóm wzruszeniem zawsze duszę naszę 
przejmowaćby powinny. „Roztargnieni nieustannie 
drobiazgami pożycia, sdajemy się zapominać o 
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pięknościah tego przyrodzenia, które w sobie wzo- 
ry, nauki i pocieszenia da nas; zawiera; a ule- 
gając zbytnićj chęci poniżenia śmiesznością tego 
wszystkiego *czego = pojąć “lub 'ezuć nie możemy; 
nazywamy romansowym każdego,ktokolwiek oddaje 
się wzruszeniom cezułćj: duszy, eo0'jeszcze'w przy- 
rodzeniu natchnienia szukać i znałeźć umie. Ten 
wyraz romansowość tak często: z szyderstwem o 
moje obijał się uszy, iż zawsze jako najusiłnićj 
unikam wszelkich: nawet pozorów , któreby go do 
mnie stósować dozwoliły; a widząc wszystkich 
tak mocno sobą tylko zajętych: i wyzuwających 
się'z wyższych uezuć, zaczęłam wątpić: eoraz 
bardzićj, ażebym kiedy znaleźć mogła duszę, któ- 
raby! tak jak moja czuła; aż się nakoniec ta wą- 
tpliwość w zupełne: przekonanie: zamieniła. o Mam 
przed sobą widoki związków, które może kiedyś 
rozsądek skojarzy, ale jeżeli mam szczerze wy- 
znać, nie mam nawet nadziei, abym kiedy jedna- 
kowo ze mną czujące serce posiadać miała ! Ach 
panie Konradzie, ty; eo od 'pierwszych chwil žy- 
cia mego zwracałeś uwagę na wszelkie skłonno- 
ści i wzruszenia moje, co może po moim sposo- 
bie sądzenia o rzeczach spostrzeżenia i wnioski 
v.zględem serca ludzkiego czyniłeś, powiedz mi 
. szczerze, czy Karól czułą ma duszę? czy: te przy- 
jemne zarysy jego twarzy są obrazem jego serea? 
a jeżeli on nie zna wyższych uczuć, jeżeli myśl 
jego nie sięga dalćj nad to co go otącza i co go 
w pożyciu zajmuje, ach powiedz mi szczerze, ezy 
ja z takim człowiekiem szczęśliwą być mogę? 
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czy dane jest ludziom wyzuć się do razu z wszel- 
kiego uczucia, gdy widzą iż wzruszeń swoich z 
nikim dzielić nie mogą? powiedz, czy znajdę w 
małżeńskićm pożyciu z osobą nieczułą, inaezéj 
jak ja myślącą, jakie wynagrodzenie za poświę- 
cenie tego ws jego co najpiękniejszą chwilę 
życia mego zdobi?<< Nigdym nie widział Julii w 
takićm wzruszeniu: jćj głos, jćj postawa, wszystko 
wzbudzało we mnie przekonanie, że Karól byłby 
kochanym, gdyby tćj anielskićj > e godnym, 
Zdawało mi sie, iż w sercu jćj odbywała się walka 
między powstającćóm uczuciem które powierzcho+ 
wna przyjemność jego wzbudzała , a: słusznóm o 
wewnętrznćj: wartości powątpiewaniem.: Ach jak: 
że” smutnćm było dla- mnie to dostrzeżenie! jak 
trudne. do pogodzenia z sobą w duszy mojćj odży- 
wały się uczucia! Julii szczęśliwość, ten jedyny 
przedmiot najgorętszych Życzeń; a obók tego 
wątpliwość ezy ją z Farolem osiągnie; wewnę* 
ben przekonanie, iżbym ja to szezęście mógł 
wnić , połączone m niepewnością 'ezybym 
kiedykólwiek jéj miłość mógł uzyskać; najżywsza 
chęć wyjawienia jéj: wzruszeń serea: mega. 3 
obowiązki uczciwości, względem współzałotnika, 
wzgłąd nawet na powstające jéj" sapodóbanie; 
wszystkovzostawiało mie w:powątpiewaniu, eg mi 
czynić wypada:i jaką dać Julii odpowiedź: «+, 
Wyznaję otwarcie, kochany: Ludwiku „iż (miłęść 
siebie samego, słabość, 4% raczćj niepokamowany 
pociąg wzruszeń serca mego byłby mnie skłonił 
do wyznania u nóg Julii prawdziwćj przyczyny, 
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dła 'którćj: 'dłażćj jćj przyjacielem -być nie mogę, 
ze to czucie jakkolwiek Gë i ujmujące  za- 
mało już. jest dla, mnie  . „byłbym może dziś 
szezęśliwym ! lecz, mnićj Dei, Sin W sumienin,... 
gdyby nie- zbliżenie. się: maly: lie, Age: 
rwanie naszćj rózmówy, |. np 

(«Dziś jaka inna postać waęczy,. ad éi którą 
mi- szczęśliwe marzenie. wtenczas tak; zywemi 
farbami małowało ! . Karól. dobrze. jest widziany 
i niepłopne żywić móże nadzieje :. widziałem. Po: 
mięszanie £ Fùmieniec Julii, gdy. w mojéj obeeno- 
ści troskliwa matka badała ją nad uczuciem, które 

w niéi Karól' wzbudzić potrafił... . , Milczenie. z 
razu „dwuznaczne potém „słowa , były jéj“ er 
wiedzią. - -- Ach kochany, Ludwiku! gdyby oną 
dla niego nie nie czułą, 'toby nie była milezała, 
toby sie pomięszanie na „jój twarzycnie malowało ; 
wszakże, ona zawsze także tak wesołą, tak otwartą 
była... Nie, nie masz już.żadaćj wątpliwości, ule- 
gla- powierzchownym porętom,.ueżuła silne. wraże 
nie miłości;wrażenie, które tém jest mocniejsze; 
Ze pierwszy raz geroden? a iw paseaqdat 
tyle miłośći: wzbudzić. nie, mogłem |. „I ma: cóż: mi 
się: przyda dzisiaj to; zimne czucie; iponfoldj. „przy: 
jażni, któreiń dla nićj.niezadługo. obojęta ćm się 
stanie? Jakiż mi owoc po tyloletnićm pożyciu z 
przyjaciołmi mymi pozostanie? oto smutna ko- 
nieczność rozstania się z nią i z nimi, oto star= 
ganie najsłodszych związków tych, które same 
tylko mój pobyt na tćj ziemi ozdabiały, w téj 
właśnie Pl Gdy je silne wzruszenie w spo 
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trzebę duszy zamieniło. . . Wybacz drogi przy- 
jacielu zapamiętałym uniesieniom żału i eeh? 
tności; ach gdybym ciebie miał tutaj, mniéj 
zapewnie ulegał słabości umysłu, więcćjbym 
chat rozsądku, bobym czuł iż nie jestem jeszeze 
samotnikiem na tćj ziemi. Rumienię się na sa- 
mo wspomnienie przesadzonćj: Zywošci uczucia 
mego. ` Mnież to przystoi : rozwodzić miłośne żale, 
rozpaczać głosem namiętności?  Czyliżto wiek 
dojrzalszy i smatne doświadczenia nauki nie za- 
hartówały jeszcze serca mojego?  Takżeto ezlo- 
wiek słabą jest istotą, Ze się z „nieszezęśliwą 
przygodą nigdy oswoić nie może! łudzi | „się do- 
browolnie zwodniezém ` szezęścia 'omamieniem, 
rozumie w słodkich marzeniach swoich , że do 
niego tylko na tćj ziemi jest powołany, równie 
nędzny jak słaby w pomyślności jak nieszczęściu, 
nigdy pierwszego cenić a drugiego znosić nie us 
mie! — Pierwszy raz zwracam zimną GEM na 
siebie samego, lecz. ta ulgę strapieniom prz 

Ona mi każe stanąć śmiało w odporze w. aë 
namiętności , zwalczyć ją za pomocą rozsądku 3 
szukać tam szczęścia, gdzie je z powołania mego 
znaleźć powinienem. Ach Ludwiku! powiedz mi; 
czy je kiedy SE wt bez Julii!. 
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Oświadczenie zamysłów i uczuć. 


Kilka miesięcy już byłe upłynęło od chwili, 
w któréj Wojnicki powziął pierwszy raz myśl 
swatania Karóla z Julią, a jeszeze nie był zna- 
lazł sposobności uroczystego oświadczenia zamia- 
rów siostrzeńca, Jakkolwiek bowiem wiadome 
już były wszystkim te zamysły, zbywało im je- 
szcze na pewnóm piętnie urzędowości, które im 
z przyzwoitą powagą nadać wypadało: a ponie- 
waż wszystko najpomyślniejsze żywić pozwalało 
nadzieje, trzeba tylko było przyśpieszyć chwilę 
ostatecznego rozstrzygnienia, aby już żadna wąt- 
pliwość w téj mierze nie pozostała. W tym celu 
złożył Wojnicki wielką familijną radę, na. którćj 
uchwalono: iż trzeba obmyślćć jaki obchód uro- 
czysty, na którymby zręcznym sposobem otrzy- 
mane rodziców i córki zezwolenie niezaprze- 
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czone ma do ręki Julii Karolowi nadało. Nie 
było właśnie w kalendarzu żadnego powodu do 
obchodzenia czyich imieniu, Wojnicki chciał ko- 
niecznie w swoim doinu zgromadzić interesowane 
osoby, aby się nie wystawić drugi raz na nie- 
przewidziane przeszkody ; czas ukończonych żniw 
i wiejski obchód nastąpić mającego okrężnego 
row mu myśl poświęcenia wieczoru wesołćj za- 
awie z sąsiadami i korzystania z tćj sposobności 
dla dopełnienia zamiarów swoich. 

Już zgromadzeni we wsi 'wieśniacy oczeki- 
wali z niecierpliwością zjechania się wszystkich 
zaproszonych gości, które rozpoczęcie, wesołćj 
ich zabawy opóźniało ; już potrzaski rozlegające 
się po dziedzińcu cieszyły ich nadzieją zbliżenia 
się tój chwili; już przybyli goście zajęli we dwo- 
rzę miejsca stosownie do znaczenia, płci i wieku. 
Qdosobnione grono młodzieży udzielało sobie na- 
wzajem spotrzeżeń i przycinków nad‘ skromnóm 
a milezącóm kołem panien; pierwsze aw hp w 
pokoju zajmujące matki, ciotki i stryjenki, to 
prowadziły wzrok ciekawy po strojach sąsiadek 
i'ich' córek, to szukały między kawalerami przęd= 
miotu nadziei i pomysłów dła siebie i córek swo- 
ich. Głośniejsza rozmowa starszych obywateli 
w drugim pokoju nad powszechnie zajmującą 
przygodą, mięszała swój odgłos z cichym szme+ 
rem szepcących dam i młodzieńców: aż nakoniec 
gospodarz domu podawszy rękę pani kasztelano- 
méi, zaprosił gości na miejsce, w któróm weselu' 
włościan obeenemi być mieli. Szły poważne pary 
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matek i apen w a sapaqa saa podług prawideł 
obywatelskićj etykiety porządku , postępowało za 
nimi grono nadobnych panien; zamykali pochód 
eałego zgromadzenia wescht młodzieńcy, nagra- 
dzając sobie Żartami surowość przepisów skro- 
mności, które im nie  dozwolily.: oddzielić przed 
nimi postępujących panien. Rozstawione' „przed 
dworem stołki zajęły damy, otoczyło je męże 
kolo: kagańce' be pomrok "nde ÓW. dzie 
wnym bezstroju ozwał się chór wieśniaczy przed 
bramą ` dziedzińca i głuszył ` skrzypliwe grajka 
wtórowanie ;, zbliżało się ku gościom połyskują* 
cém światłem ledwie oświecone niewiast grono, 
na czele swojóm' uwieńczonych, kłosami przodo- 
wników mające, za niemi liczna: gromada gospo- 
darzy i parobków z odkrytemi głowami. Do od- 
śpiewaniu pieśni, 'zbiżyli się sprzodowńicy do go- 
ści, i za zręcznym znakiem przez Karola danym 
da została jes wieńcem z kłosów psze- 
uplecionym , d wieniec jemu: same+ 
wa dial ge ee się zaczynały spe: 
pty z powodu (éi okoliczności i rozmaite jćj tłó- 
maczenie, według 'sprzyjania lub zazdrości” wnio+ 
ski czyniących : spostrzegł był Konrad znak przez 
la par gb niechęcią patrzał na ten mieżrę- . 
een H złożony 5> który: ją na uwagi i 
dg? obecn: ych ik. a pesch wszel- 
kich jéj porásteń lekat: sie, aby przez lekcewa- 
żenie dobrze mie przyjęła złożonćj sobie ofiary i 
złośliwości <nie ; upoważniła  dostrzeżeń ; gdy. ona 
przypisując omyłce to, «0 afery sitio było, 
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zdjęła z głowy wieniec i oddała go Emilii, mówiąc 
do włościan : „,takżeto mało znacie panią waszę; iż 
obećj osobie jéj przynależny wieniec składacie: 
Emilko oddaję ci co twoje, i zdaje mi się nawet 
iżby pan Karól za moim przykładem wujowi 
swemu wieniee niewłaściwie jemu podany zwró- 
cić powinien.** "Ten .zręczny «obrót wprawił Ka- 
rola w pomięszanie i wujaszek równie niezręcznie 
odebrał wżeniec jak mu go siostrzeniec ofiarował ; 
lecz zawiść i złośliwość umilkła, niektórzy nawet 
mnićj pomyślne dla Karóla czynili wróżby, a 
Konrad w cieni ukryty cieszył się potajemnie z 
rozsądnego Julii postępku. b 

Wkrótce odgłos niestrojnych skrzypek przer- 
wał milezącą scenę zamiany wieńców ; dano znak 
do rozpoczęcia zabawy, i po kolejnóm uczęsto- 
waniu włościan, rozpoczęły się tahy z razu nie- 
śmiało i zwolna ; lecz późnićj z ową szczerą 
uciechą i z owóm zupełnćm oddaniem się weso- 
łćj zabawie, kij zapomnienie oswaja przy- 
gód towarzysz 

(dya: ma e tañee; Rea elh się wieśniaty 
i pokrzepiali siły przed beczką podczaszego uro- 
ezytości, wtóm z grona niewiast wysuwa się kilka 
nadobnych i śmiałych dziewcząt, i zbliżywsży 
się do gości proszą do tańca gospodarza i star- 
szych kompanii, a nie czekając nawet ich odpo- 
wiedzi porywają ich z sobą; kasztelan przodkuje 
tańcowi za odgłosem dobrańszćj od grajków mu- 
zyki, idzie za nim Konrad i inni; przy zawrocie 
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cznice. Emilia i jéj przyjaciółki, wysunawszy się 
zręcznie z pomiędzy gości włościan zabawą zaję- 
tych, przybrały przystrój wieśniaczek; mimowol- 
nie pociągani do tańca starsi z pomiędzy goszezą* 
cych oddają się chętnie wesołości za przewodem 
pobawnych tanecznic; lecz jakże szezęśliwym jest 
Konrad 'najmnićj do rozweselenia się w dniu 
tym skłonny, gdy uśmiech Julii przy drżącćm 
świetle spostrzega! wtćj jednćj chwili cieszy się 
z tego, że do starszych policzonym został: z 
zachwyceniem całuje rękę, która go wyborem na 
chwilę przynajmnićj uszezęśliwić: chciała, dzieli 
wesołe towarzyszki swćj skoki i zapomina, iż 
wktótce pominionym teraz młodzieńcom pierwszeń- 
stwa ustąpić wypadnie. © jakżeby chciał prze- 
dłażyć tę krótką szczęścia swojego chwilę! z jaką 
tęsknotą opuszczał wesołe koło, gdy przodkująca 
Emilia z kasztelanem do domu weszła i rozpo= 
ezęty pa wieśniaków taniec w oświeconych 
pokojach: skończyła. ` Złorzeczył om jasności do 
I którój wchodził, bo ta urok jego kończyła” i omg: 
mionemu na chwilę ;szczęsnóm marzeniem na to 
tylko wdzięki Julii okazała, aby widział jak inni 
hołd im składali; :tam go' ona uszczęśliwiła wy= 
borem tam on sam tylko jéj zabawę dzielił, tu- 
taj opuszcza go dla innych tancerzy i obojętnóm 
nawet okiem smutku jego nie widzi. Długo je- 
szeze śledził Konrad tęsknym wzrokiem wszelkich 
poruszeń Julii, to ją gubił między tańcującymi, 
to spotrzegał ukazującą się na chwilę w wesołóm 
kole ; poglądał gmutnie na czarujący jéj uśmiech 
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nie da niego przeznaczony, słyszał: natrętne, 'dla 
siebie pochwały zręczności jéj postawy i lekko- 
ści tańca; ó z żachwyęeniem zajmował: się jéj 
wdziekami; tó z zawiścią patrzał na towarzyszą- 
cego jćj tancerza: a poprowadziwszy : badające 
oko na otaczających gości, zaląkł się obecnością ` 
tylu świadków zachwycenia i niedoli jego.  Skoń- 
ezył się; wkrótee ten pierwszy taniec, znikły wa- 
bne wieśniaczki z pókoju dla przybrania właści- 
wego stroju; a Konrad piastował jeszcze . wspo- 
„mnienie krótkićj chwili, jak ów sen naa spr a 
słodki, którego ocucóny żałuje. i:s noy = 
ei. Tim chwila przerwy żajęta została. przez .go- 
spodarza wniesieniem toastu płci pięknćj poświę- 
eonego, który spełniony kolejno: był tylko po- 
niekąd zapowiedzeniem dalszych życzeń, które 
w obywatelskićm gronie obok kielichów wnasza- 
ne né miały. " OQddawszy ten hold damom ru- 
sżyli starsi za przewodem gospodarza do polskie- 
go tańca. Gdy kontusze poważnym jógo przewo- 
dniezą obrotem, gdy dobitna harmonija narodowe 
wżnawia wspomnienia , gdy: przyjacielskie grońo. 
jedną ożywióne: wesołością w dobranych: parach 
postępuje za: jćj natchnieniem : wtedy nie raz ża- 
pomina się umysł szczęśliwóm marzeniem omylo- 
my i wpływ. słodkiego wspomnienia za rzeczywi- 
en swobodę póczytuje :  jężeli Szwacyar. płacze 
na Odgłos ` pasterskićj fletni , omożeż: być Polak 
ieczułym, gdy dziedżiczne «dźwięki o jego. obiją 
się uszy, ` dźwięki do których: się: =. "a san 
narodu: wiąże ! r. peys lei ON ord OI goq +9 alu! 
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- re Po: długich obrotach zatrzymał ST Wojnicki 

i podawszy krześło Kasztelanowéj iz którą taniec 
baten wniósł drugi toast' pierwszéj part, 
Wśród spełniania zdrowia tego wróciła Emilia 

z towarzyszkami swemi, młodzieńcy skwapliwie 
ubiegali'się © zaszczyt dzielenia z niemi rozpo» 
cżętego tańca, Karół uprzedził wszystkich w uzy- 
skaniu towarzystwa Julii, wtedy właśnie gdy Kon» 
rad spełnianiem swego kielicha zajęty z 'zazdros 
ścią na: nicho spoglądał. Kończono dałćj rozpó+ 
ezęty taniee; szczęście sprzyjało Karolowi w wy 
horze taneczniey, dwa toasty dodawały śmiałośći; 
wolny postęp tańca pozwalał prowadzić rozmowę, 
którą odgłos muzyki i szmer powszechny przy- 
tłamiał : zaczął ją od pochwał wdzięków: Julii w 
przystroju wieśniaczym , mówił dalćj o zachwy- 
ceniu w które one wszystkich wprawiały, i sa: 
chęcony pomięszaniem i milczeniem Julii, o wła- 
snych uczuciach . po raz pierwszy otwarcićj prze+ 
mówił. Pierwsze wyrzeczone słowo ośmieliło go 
do dalszych oświadczeń, czuł drżącą rękę Julii, 
spostrzegł: unikające spojrzenia jego (oczy: (iw 
jéj milezenia szukał odpowiedzi, gdy ukończony 
taniec" przerwał: chwilę szczęścia 3 uniesienia, 
Już Julia wolnićj oddychać zaczęła, jaż chciała 
szukać: schronienia | obok matki, łecź Karól: nie 
chcąc odstąpić: od: dokonania 'samjsłów swoich, 
postępując: za przykładem wuja rozpoczął z nią 
drugi polski taniec i po kilku obrotach wniósł 
jéj zdrowie i klęczący do rąk Końrada je spełnił. 
Wyż coscie (znali: Gierpieniarniesźczęśliwćj miło- 
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ści, co umiecie ocenić uczucia tkliwego serca, wy- 
stawcie sobie: Konrada na klęczkach przed Julią 
nie z własnego natchnienia, nie za popędem uczu- 
ciów swoich, lecz za wezwaniem szezęśliwszego 
współzalotnika; wystawcie go sobie milczącego i 
drzącego przed pomięszaną Julią, która wzruszeń 
jego nie widzi, która nim właśnie w tćj chwili 
myśli swćj nie zajmuje; wystawcie sobie łagodny 
uśmiech na jćj ustach, którym własne pomięsza- 
nie pokryć usiłuje, uśmiech. da Konrada wyra- 
zem pólitowania będący; a dopiero potraficie po» 
jąć gwałtowność przykrych wzruszeń, któremi on 
był przejęty, i trudność w ukryciu tajemnicy serca. 

` Nie było w całóm towarzystwie dość wpra- 
wnego oka, któreby tę szczególną i prawdziwie 
zajmującą scenę dokładnie pojąć mogło: wszyscy 
widzieli tylko Julię, tylko Karola, a Konrad ni- 
knal w odcieniu; ci czynili wróżby pomyślne po 
pomięszaniu Julii, tamci złośliwe uwagi nad zbyt 
otwartćm wyjawieniem uczuć i zamysłów Karola; 
ona była przedmiotem zazdrości matek i docho- 
dzących do trzeciego krzyżyka wieku panien, on 
zaś zajmował śledczą uwagę młodszćj części płei 
piękńćj, która do zalotów jego mogła rościć sobie 
prawa. 5Konrad:był w oczach wszystkich tym 
domówym kasżtelaństwa przyjacielem, tym z li- 
sty kandydatów do małżeństwa wykreślonym ka- 
walerem, który w (ém tylko mógł: zwrócić na 
siebie uwagę: czy duszkiem i gładko podany 
kielich wypije? Lecz wiadomy wszystkich sto- 
sunków znawca | serca! ladzkićgó [bylby na twa- 
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rzach i w całćj postawie tych trzech osób Pr 
dne wprawnego pendzla znalazł rysy. v20 
Uradowany Wojnieki śmiałością, czyli jak zo- 
wią techniczym wyrazem, prezencyą „siostrzeńca, 
postanowił EC z podanćj sposobności, aże- 
by rodziców łaski uzyskać i tak długo odwlekane 
uczynić im oświadczenie. Jakoż ledwo że był 
spełnił wzniesione zdrowie, wziął kasztelana pod 
rękę i do innego pokoju zaprowadził, gdzie w 
obecności” kilku znakomitszych  współobywateli, 
po złożenia pówinszowań z powodu piękności i 
przymiotów tak powszechnie wielbionćj córki; 
po wynurzeniu affektów poszanowania i przyjaźni 
dła całego domu; po wyliczeniu dawnych fami- 
lijnych związków, oświadczył mu: iż gdy nie 
mogą być dłużćj tajnemi uczucia , ‘któremi sio- 
strzeniee jego dla Julii jest przejęty, potrzeba 
tylko rodzieielskićj łaski na to, aby najżywsze 
serca jego wzruszenia upoważnione zostały i na- 
dzieję przyszłego szczęścia podać mu mogły. 
Nie czekając odpowiedzi zmięszanego niespodzia- 
nëm oświadezeniem kasztelana, wspomniawszy, iż 
do zupełnego upoważnienia tych zamiarów po- 
trzeba obecności pani kasztelanowćj, wraca Gë 
nieki do pokoju i wkrótce wprowadziwszy ja w 
zaufane grono, powtarza obszernićj jeszcze wy- 
łuszezone już uezucia i żąda łaskawego zezwo- 
lenia na skojarzenie związków, które dawną dwóch 
familij zażyłość i przyjaźń ustalić i uwiecznić 
mają. Powtórzone oświadczenie dało czas do 
odetchnięcia "3 "do ńamysłukasztelanowi; odpo- 
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wiedział ze zwykłą sobie godnością 3 otwartością, 
dodał nawet:* iż lubo':eórce «wolny wybór męża 
. zostawia! i do nićj szczególnićj w Léi okoliczno- 
ści odwołuje się; sam jednakże wraz z małżon= 
ką dojrżale rozważyć musi, jak dalece pożądane 
nawet dla niego związki rękojmię szczęścia córki 
podać mogą, i że z równą pociechą przystanie 
na uwieńczenie żamysłów Karola, jeżeli skłonność 
i sposób myślenia jego z charakterem córki się 
zgodzą, jak ze szezerością wyzna niemożność da- 
nia tegoz zezwolenia, jeżeli się jaka niezgodność 
w.ich uczuciach i w sposobie myślenia okaże. 
1055] W. éj odpowiedzi nie widział Wojnicki ża- 
dnćj wątpliwości, jemu szło najbatdzićj o do- 
pełnienie koniecznój formalności; a ta była już 
do skutku przywiedziona; en mogło być: warun- 
kowego w „zezwoleniu kasztelana, to zostało po- 
czytane za przyzwoity dla rodzica sposób mówie- 
nią: i trzeba: byłe więc podziękować solennie za 
rodzicielską łaskę, trzeba było, ażeby: przyszły 
pan młody: upadł do nóg: zezwałających, trzeba 
było nakoniec ; wypić zdrowie szanownego domu 
państwa: kasztelańswa jo ich- nieustającćj łaski i 
przyjaźni; zręczne przywołanie Karola ułatwiło 
dopełnienie <tegootak' ważnego; aktu, wszystko ni» 
by na pół stajeimnie „| to jest: o wybranćm tylko 
gronie przyjaciół, aby tym pewnićj ważna ošwiad- 
czeń: nowina: do pówszechńćj doszła: wiadomości: 
s'cs Postrzegła te zabiegi Julia i pomięszanie jéj 
do wyższego doszło: stopnia: siedziała obok Emi- 
lii opodal; od. drogich; aprzęciw prawie drzwi 
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pokoju w którym się; rodzice znajdowali; w. blis 
skości jéj stał! zadumany (Konrad, oparty ma pół 
kolumnie, zasłaniał | w esęścii twarzy ręki 3. wle- 
Lë „ciekawe oko w otwarte drzwi: pokoju; jako- 
chciał wątpić jeszcze 0 dokonaniu zamysłów, 
których tak łatwo było się domyślćć. ` Imie jego 
przez Julią wyrzeczone przerwało spokojny smu- 
tek. i zdawało się how wne w mim owe Wëss 
wizowe: taj 
= Pan: ferm BR Sy zupełnie mnie widzię eps, 
ścił!, (rzekła Julia do „niego gdy. się: zbliżył) 
dziewałam się że w. Wel chwili nie tutaj, lecz 
ok rodziców. moich im i mnię w pomocy znaj- 
dować sie, będzie linos 
-jis — W s pomocy t wa dk Gate ijao valió, Midias 
DCH najbardziej ' potrzebuje . » odpowiedział 
Konrad w; uniesieniu żałości. Poznał: nieostro- 
żność swoję, lecz dodawszy: wypółnię rozkazy 
ma „udał. się do drugiego pokoju: i, przeko- 
ie z usłyszanych tam wyrazów, jak da- 
leko Już rzeczy posunięte były, wyszedł niepo- 
nar i i pogrążony w. Ver geg ido fomi pi, 


Wyraz twarzy i mowy ; Biesem “willawa 
potusżenie jego, uderzyły Julią: dziwily ją słowa 
przez niego wyrzeczone ;* zastanawiała się nad 
ich znaczeniem; porównywała z mim dotychcza- 
sowei stosunki swoje z Konradem czyniła pota- 
jemne domysły, lecz nie: umiała , nawet: prawdzi- 
wego: do mich przywiązywać znaczenia. Te. myśli 
osłabiły: MiNi riese e andi chwili, uczu- 
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cie tęsknćj eiekawošei nastąpiło" w miejsce po- 
mięszania, a ogólna niepewność dalszych wido- 
ków życia zamysł i serce zajęło. ` ta than 
-o i! Zabawy trwały bez przerwy aż do zupełne“ 
go znużenia tańcujących ; już się zaczynał prze- 
dzierać pierwszy promień światła przez prać 
ekiennie i mięszać się z blaskiem przyćmionyc 

od kurzu świee; gdy ledwie o rozejściu się roż- 
myslać zaczęto. Spostrzeżony pierwszy promień 
zorzy dał myśl otworzenia okna, ażeby oddychać 
świeżćm powietrzem. Piękny poranek w tćj przy- 
jemnćj porze roku, co równie schyłku lata jak 
początku jesieni jest bliską, zajął zgromadzonych 
przed oknem gości. Ogłuszenie, które cały umysł 
wśród długo trwałćj i utrudzającćj zabawy zaj-. 
muje, ustąpiło a ten moment na widok ocaconćj 
natury i za odetchnięciem świćżćm powietrzem. 
Ustał już był odgłos nużącćj w końcu muzyki, 
milczenie okolicy z ptastwa osieroconćj przery- 
wał niekiedy wyk trzód i odgłos rolników i pa- 
sterzy, każdy do.swojego przeznaczenia zmierza- 
jących: promień słońca złocił już gaj odległy, 
wszystko euciło się do życia i czynności, gdy 
zmużeńi zabawą spoczynku szukać chcieli, Julia 
bardzićj jak wszyscy potrzebowała go dla siebie : 
umysł jćj  najniezgodniejszemi uczuciami odda- 
wna był zajęty; “szukała byłu długo Konrada, a 
zmiknienie jego powiększyło niepewność jćj po- 
mysłów. Z prawdziwą ulgą odetchnęła ma widok 
ocuconego  przyrodzenia, "z uniesieniem zajęła 
się jego pięknościani, iw mich „prawdziwego „dla 


serca szukała spoczynku. Lecz ten sam promień 
wschodzącego słońca w innych wcale uczuciach 
zastał ją był u okna w dzień jćj imienin: wtedy 
zajmowały jéj umysł wspomnienia i wątłe prze- 
czucia, teraz rzeczywiste i niepojęte jeszcze 
wzruszenia przejmowały serce; wtedy patrzała 
okiem pomiłowania na rodzinną okolicę, teraz z 
trwogą poniekąd przyglądała się pięknćj naturze 
wśród niw sobie, znajomych ;, tam. poświęciła łzę 
czułości wsponinieniu na to, co jéj porzucić 
przyjdzie, tutaj chętnieby była obfitsze łzy prze- 
ała nie mogąc przeczuć co posiadać będzie; 
wtenczas słodycz wspomnień była początkiem roz- 
rzewnienia, teraz niepewność przyszłości tęskne 
wzbudzała uczucie. 
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Poprawiłem się wiele kochany Ludwiku; 
mogę zaręczyć z własnego doświadczenia, iż sa- 
motność wielkim jest serca nauczycielem, Ze 
pod jćj skrzydłami koją się zgryzoty, usypiają 
żądze i namiętności panowanie rozsądku uznają. 
Od trzech miesięcy: osiadłem spokojnie w moim 
domku, daleko od towarzystw, od zabaw, dale- 
ko od Julii! Obumarła pora roku zmieniła po- 
stać okolicy, wioska moja i Ziemlin straciły 
wszelkie powaby swoje; i mnie też czas porwał 
najsłodsze chwile życia mego! Nagie konary dę- 
bów dom mój otaczających przypominają cień 
chłodny, którym go zdobią wśród lata, twarda - 
dziś rzeka wraca wyobrażni błękit niebios, który 
się niedawno w jćj nurtach odbijał: i ja też żyję 
wspomnieniem, i lubo samotny, oddalony od 
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ludzi i od natury pedze; długie zimy godziny, 
zdaje mi się, iż zewszad widokami szezęścia mego 
otoczony: jestem. ` Ten. dómek, kilka" miesięcy 
temu, miłych mi mieścił w sobie: gości;: tu ona 
siedziała z Emilią, tamten obraz  wystawujący 
widok Ziemlina najbardzićj jćj się podobał, 'tu- 
taj dziękowała mi za przyjacielskie przyjęcie w 
moim dómu,:za odwrócenie zamiarów Karola :.. 
lecz. tutaj się także: do tegoż: samego: Karola 
uśmiechnęła; wszystko mi wraca słodkie wspo+ 
mnienia , nie szukając ich natrafiam mimowolnie 
na nie; lecz gdy się uchwyćę raz tylko wątka, 
o jakże daleko sięgam po nim, jakieżte niedo- 
ścigłe ogniwa łączą jedną myśl z drugą! pracuje 
pamięć razem z wyobrażnią, wspomnienie styka 
się z nadzieją, i jeżeli jedno żal wzbudza, druga 
do najwyższego szczebla szczęścia doprowadza... 
Takżeś się to poprawił? powiesz; mi bez wątpie= 
nia, takieżto są skutki samotności? Nie; kachany 
Ludwiku, nie chcićj źle tłómaczyć otwartego wys 
znania, jakim sposobem słódzę chwile samotności: 
rozsądek może wziąść: górę inado namiętnością; 
zimna rozwaga może kierować  wszystkiemi po- 
stąpkami zh u lecz nie masz władzy, któraby 
człowiekowi wspomnienia i słodkie marzenia ha- 
dziei odebrać , nie masż uczucia, któreby je Zas 
stąpić mogły. Moje sżczęście jest całe: w pamięci. 
iw wyobrażni, ale rzeczywistość ` Zadnéi mi 
odpłaty za to com stracił nie podaje. | > « 

Julii niemasz w Ziemlinie;' pojechała. ona 
wraz z rodzicami do stolicy naszege województwa 
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dla przepędzenia karnawału. Karol jest przy 
nićj, a ja chociaż byłem zaproszony listownie do 
tego towarzystwa ; miałem tyle mocy umysła, iż 
się wymówić zdołałem, iż w domu opodal od 
wszystkich pozostaję. Teraz . przyznasz zapewne 
żem się poprawił, bo nie daję się powodować 
namiętnym. uczuciom , bo stronię od zdradliwych 
dla mnie ponęt i cierpię . « . z tego szczęśliw przy- 
najmniej że sam jeden, że ona mych cierpień 
nie dzieli. i f  aladookm=> 
miałem się nie dawno z jednego z sąsia- 
dów, który bawił dni kilka w mieście i bywał w 
towarzystwie Julii i Karola; przedziwne były jego 
wnioski i domysły.... Są ludzie, którzy patrzą 
a nie nie widzą, albo tylko to w rzeczach widzą, 
ep w nich koniecznie upatrzćć pragną. Mówił 
mi on, chociaż go się o to nie pytałem, iż bardzo 
wątpi, ażeby zapowiedziany związek Karóla z Ju- . 
lia przyszedł do skutku, ale dla czego? o to, że 
ena bardzo dla niego jest oziębłą. QOziębłą! po- 
myślałam sobie, jak gdybym nie miał na świeżćj 
pamięci pomięszania i skrytćj radości, która się 
na jéj tw malowała, gdym u nóg jéj z kie- 
lichem w ręku klęczał. Uważałem ja (rzekł on 
dalćj) że panna kasżtelanka jednego wieczora oka 
z Karola nie spuściła, gdy z niepohamowaną za- 
` eiętością grał w karty i nierówną walkę z prze- 
ciwnóćm sobie szczęściem toczył; na jéj twarzy 
widać było obok; śledczćj uwagi wyrazna nie- 
chęć. — Tak zapewne, pomyślałem, nie spuszczała 
z niego oka, bo ją mocno nieszczęście jego zaj: 
ll jl LOLU. 
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mowało, boby: byłą rada dodać mu szczęścia lub 
odwieść od gry dła zasłonienia go od straty. — 
Mówiono mi nawet (dodał jeszcze mój gaduła) 
Ze na jednóm kasynie narzeczony panny kaszte- 
lanki nieco o nićj zapomniał; była tam bowiem 
nowa piękność, która wszystkich oczy na siebie 
zwróciła, eała młodzież ubiegała się o szczęście 
tańeowania z nią, i Karól niepomału się nią za- 
Aal tak iż cały wieczór najwięcćj z nią mówił i 
tańcował. Panna kasztelanka zaś była równie 
uprzejma i wesoła jak zawsze, zdawała się mie 
zważać wcale na uchybienie swego narzeczońego ; 
słyszałem nawet przypadkiem: słów 'parę, które 
do siostry jego rzekła, ale przyznam się, iż ich 
nie zrozumiałem: zwróciwszy bowiem ze śmie- 
chem uwagę jéj na zaloty Karola dodała: ciężar 
wielki spadł mi dzisiaj z serca, jestem wolna i 
szczęśliwa, że będę mogła ulgę przynieść strapio- 
nemu. — Śmiech jéj i wesołość mogły być zmy- 
ślone, albo zanadto będąc pewną swego nie miała 
przyczyny do żalu, łub zazdrości, lecz co do 
słów które mi sąsiad powtórzył, tych i ja nie ro- 
zumiem, musiały one być w związku z rozpoczętą 
a niesłyszaną przez niego rozmową. ` Otóż argu- 
menta mego sąsiada, na których zasadza rozumo- 
wania i wnioski swoje, otóż powody do zerwania 
związków między Karolem i Julią. Czegóż mam 
nawet dluzéj rawiać o tém: sądź co chcesź 
i tłómacz sobie jak będziesz chciał przytoczone 
dopiero słowa i domysły, ja nie chcę nawet zaj- 
mować się myślą możności zerwania tych zwią- 

HI. Chwila Wesołości, |. 
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zków, bo na.eóż mi się to pizyda? i din Se: 
szezęśliwszym „nie. będę: ` Gabry maişet ` 

być miało,. iż Julia oziebla jest dla Karola 

masz. W tém żadnój. nadziei dla mhies on wia- 
dome zamysły. nie miały przyjść do skutku, ja dla 
tego miejsca dzisiejszego zalotnika nie: zajmę; za- 
nadto „bowiem kocham Julią, « zańadto ` szacuje 
sobie jćj przyjaźń, ażebym miał żerwać wszystkie 
związki i stosunki 'nąsze przez nierozmyślie wy- 
jawienie uczuć moich,: i wystawić: Julią. na przy- 
krość odrzuećnia moich oświadeżeń, lub przyjęcia 
ich. przez zbytnią dobtoć i; -względność dia mnie, 
lecz pomimo natehnień! milczącego serca. ‘Nigdy 
mię bowiem namiętność do tego. stopnia nie uwio- 
da. ażebymi mógł, wątpić kiedy o tém, iz Julia 
dla mnie „weale miłości! nie: czuje. Dawna pou 
fałość nasza zniszczyła jej, zaród w jćj sercu i na 
zawsze je da mnie zam ka; nie jestem też ani 
zaślepiońym „oani samolubćm abym miał w. sobie 
upatrywać „te powierzehówne przymioty, które 
upodobanie w młodćj. pannie wzbudzić mogą. ie 
mam tedy ; bo nie powinienem mićć nadziei posia- 
dania kiedyś, Julii; si si byłoby: to, nawet niezgodnóm 
z: uezeiwością, gdybym miał siżyć pośrednictwa 
rodziców aby zyskać jéj względy; : w tym widoku, 
ze dwoiiste obowiązki powolności © dziecinnćj i 
przyjaźn naklonią ją do ahowiązków; za któremi 
wewnętrzne uczucie! nić przemawia. Obojętną 
jest więc dla | ninię owh: niepewna: wiadomość ó 
nieporozumieniu aiiędży narzeczonemiz i owszem 
cierpieć: Zeie na w" Een wi skojarzeniu zwią 
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zków z Julią, bo jćj obecność i wolność niecić 
będzie we mnie żle jeszeze przytłumione uczucie 
i wróci umysłowi memu tę słabość, którą ledwo 
eo przezwyciężyć zdołałem. 

Szezęście Julii jest jedynym celem życzeń 
moich; chciałbym aby je jako najrychlćj w do- 
branćm małżeństwie znalazła; lecz jeżeli Karól nie 

posiada przymiotów które bę małżonkę uszczę- 
GE moga, niech się zerwą ich stosunki, niech 
„powróci do zaciszy domowćj, a dawny jéj przy- 
jaciel szanowńć Väëie š Jéj uczuela, li z zupełnóm 
poświęceniem siebie samego, nie odmówi jćj szcze- 
réj porady gdy godniejszy o jéj rękę starać się 
będzie. Ażebym zaś na zawsze odjął sobie możność 
niedopełnienia obowiązków” moich względem nićj, 
składam teraz na ręce przyjaźni najuroczystsze 
przyrzeczenie, iż jéj nigdy” pierwszy o miłości 
mojćj nie wspomnę. Tego. po mnie; zeng uezci- 
oe * Ge ja Ce EE de 
le 1 mg e vin W 0 š GES 
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ROZDZIAŁ X... | 
Rozwiązanie. 

Zdiwisz: się zapewne czytelniku, gdy sama 
bohaterka tćj powieści „ którą względna i uprze- 
dzona może przyjaźń zbyt pochlebnemi malowała 
ci farbami, przemówi do ciebie, aby przywieść to 
rozwiązanie o któróm w niniejszym rozdziale ma 
być mowa. Wyręcza ona przyjaciółkę swoję , owę 
troskliwą Emilia, która pomimo jćj wiedzy ma- 
jac sposobność zebrania wszystkich wiadomości 
i listów do historyi szezęścia mego należących, 
chciała ułożyć z nich powieść, więcćj może dla 
samych działających w nićj osób, jak dla publi- 
czności zajmującą. Nim Julia przed sądem twoim 
jako autorka stanie, pozwól łaskawy czytelniku, 
aby ci się wytłómaczyła z powodów, które jćj 
pióro do ręki podały. 
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'Dwa lata już minęły jak osierocona Emilia 
w swoim: domu bawi,:lecz nigdy jéj ani tak: za- 
trudnionćj, ani; tak pełnćj tajemnicy w zatrudnie- 
- niu swojóm ie widziałam jak od kilku miesięcy. 
Ciekawością wiedziońa, udałam się raz z KAK ta 
jéj pokóju, gdy właśnie pisaniem zajęta była, i 
zblizywszy się do stołka chciałam dociec co mo- 
gło być przedmiotem jéj pracy; leżący na stole 
` własnoręczny mój list, który zręcznie od męża 
była dostała, naprowadził mię na drogę; prośby 
m je wyjednały u najlepszćj przyjaciółki wyzna- 
nie, iż moję historyą pisze, i że chciała pomimo 
naszćj wiedzy zająć się jéj wydaniem, i w dzień 
moich imienin ofiarować mi exemplarz na wią- 
zarek. Rozrzewnił mię prawdziwie ten nowy do- 
wód rzadkićj przychylności, ucałowałam kochaną 
Emilię i prosiłam o odczytanie mi tćj powieści, 
która tyle słodkich wspomnień da mnie zawierała. 
Nie bez uniesienia słuchałam tych zbyt pochle- 
bnych wyrazów , które mnie opisują; przekonanie 
o niemożności wyrównania upięknionćj mćj kopii, 
powodowało zrazu prośbą o zbliżenie jćj do ory- 
ginału, lecz pomnąć, że się podobać muszę je- 
zeli w powieści mam wzbudzić interes, i że z 
powołania trzeba być doskonałą ekcąc się stać 
godną romansu, uległam nałeganiom Emilii i 
przystałam na to, aby bez dodania niektórych 
odcieni dla większego podobieństwa istotnie po- 
trzebnych, pozostał w powieści obraz Julii tak jak 
go Emilia kreśliła. Gdyśmy doszły do miejsca, 
w którćm przerwałam tę powieść, zapytałam się 
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autorki eo dalćj pocznie Z Aq swoja!bohatérka ` 
romansu która, jeżeli prawda ma być wyznana; 
odstąpiła może od tego eo jest przyjętćm i nie 
zawsze stałości umysłu dawała dowody? Wyznam 
prawdę, odpowiedziała” Emilia, i charakter mój 
Julii na tém cierpićć nie będzie — jeżeli chcesz 
awić prawdę í nie upięknić w. niezóm postę= 
pków twojćj przyjaciółki, pozwól aby: ona zajęła 
miejsce twoje i sama' dokończyła powieść która 
się jéj tycze: jeżeli ściągnie na siebie 
ze strony czytelników, pewną jest pobłażania gdy 
im o swojóm szczęściu wspomni i gdy ich prze- 
kona; Ze tą tylko drogą którą ona*obrała,: do 
niego trafić: rę zr = przyjętą” eg: i ja 
zaczynam. < ç 
Wiadomo g ostatniego: lista Korifódh. „di Kin 
dwikay że ja daleko od niego pędziłam karnawał 
wśród zabaw i że oziębłam dla Karola, jak'dobrze 
sąsiad Konrada utrzymywał, chociaż on temu wic- 
rzyć nie chciał. Łatwo pojąć powody, które do 
tego miałam; Karól bowiem rozumiał długo z Ze się 
kocha* we mnie ; lecz w istocie: samćj nigdy dla 
mnie miłością piawiińówą nie był przejęty. Lekko- 
myślność jego charakteru skłonnym go ezyniła do 
uniesień chwilowych; lecz trwałe wrażenie w sereu 
jego miejsca znaleźć nie: mogło. *Jednostajność 
była zawsze największą dla niego przeciwnością; 
zdaje mi się, iż gdyby znalazł najdoskonalszą pię- 
kność i uzyskał jej przywiązanie; ta myśl sama 
juzby go od nićj odstręczyła , że ona er: ls 
wnie piękną i oral E da niego” "m 
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Iy Niedziw jeżeli po kilkomiesięcznćj znajónto- 
seii naszéj. spowszednićć musiałam w oczach jego; 
i że żądzą nowości dręczone serce tęskniało już 
za nowym przedmiotem uwielbienia gdy jeszcze 
miłości dawniejszego pewnóm nie było. Podobne 
życzenia łatwo ` sie bardzo ziszezą ;, ` ktokolwiek 
ezuje potrzebę zajęcia” się mowóm uczuciem, ten 
snadnie przedmiot: miłości znajdzie. Taki był los 
Karola. Z uniesieniem oddał on się cały wadzie” 
kom młodćj wdowy, którą pierwszy raz na balu 
widział, i z! całą otwartością duszy wyznał prze- 
demna; iż ona mocne na nim uczyniła wrażenie; 

a późnićj dópiero. taić zaczął: walczące w umyśle 
jego ućzucia: ` Nie sprzeciwiałam ja się bynaj: 
mnićj skłonnościom jego , nie czyniłam” mu Zn- 
dnych o nie wyrzutów; bo poznałam , iż wasze 
sposoby: myślenia pogodzić się z sobą nie mogły; 
a nadewszystko dla tego, iż od dnia uroczystego 
oświadczenia zamysłów: Karola, mowa myśl weale 
umysł mój: zajęła i' coraz mocnićj z. „powstającóm 
upodobaniem w: Karola ayalezyla, aż pakonieć 
lekkomyślność j jego” po W je górę” atini doś 
zwoliła. bo amy) 
"AS do tój, awkita chwili iwidziakih. w Ron: 
radzie szczerego przyjaciela domu naszego, owego 
poufałego powiernika wszelkich pomysłów moich; 
który nawykłszy od pierwszych chwil życia mego 
do moich mnićj więcćj niedorzecznych marzeń, 
obchodził się zawsze zemną! jako: z ułabionóm 
sobie” dziecięciem= Ciężki smutek jego ' wtedy 
gdy widział ADF sie r Karola, Wwy- 
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raz twarzy gdy się do mnie zbliżył, ite pamiętne 
słowa +! pomocy! méie? ją ten dać komu, kto 
Jéj. najbardzićj . deefe (inny:  weale bieg 
myślom moim nadały i; naprowadziły mię na to 
o ezćm nigdy jeszcze nie pomyślałam , czego Sie 
nigdy nie spodziewałam. Konrad: uczuciem mi- 
łości dla mnie przejęty, była to: nowość a zara- 
zem wątpliwość : która najsprzeczniejsze ź sobą 
w umyśle moim wzbudzała uczucia. © sois 

'Z jednćj strony spostrzegałam w przyszłości 
najpowabniejszy . obraż szezęścia , kióricdhi mi 
serce.i sposób myśleńia Konrada rękojmią były, 
z drugićj czułam wzrastające upodobanie w po- 
wierzchownych zaletach Karola: tamten bes ża- 
dnego uroku najżywszych uczuć i słodyczy, nęcił 
ku sobie pewnością ` spokojnćj i niezawodnćj 
szczęśliwości ,. ten zajmował. wyobrażnią pięknym 
obrazem, a wątłą nadzieję zostawiał w .odeieniu : 
Konrad posiadał zimną i rozsądną przyjaźń swo- 
ję» wyobrażał. mi opiekuna , dobroczyńcę, ojca; 
Karól był oblubieńcem i w miarę wzrostu ży- 
wszego uczucia mógł się stać w oczach moich 
tym oddawna w wyobrażni pielęgnowanym utwo- 
rem, w którym się wszystko eo jest pięknóm i 
dobrém jednoczyło. Trzeba było poświęcić albo 
potrzebę serea 3 wyobrażni rzetelnemu szczęściu, 
albo też przyszłą a pewną szezęśliwość uniesie- 
niu .cehwilowemu. ` Wyznaję szczerze, iż długo 
bardzo niepewnym był«wypadek téj walki wewnę« 
trznych wzruszeń, które sercem mojóm sniotały, 
i chociażbym miała usżkodzić pięknośći' obrażu 
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mego w tćj powieści kreślonego, ` przyznam się 
otwarcie, iż gdyby był Karól' umiał tak kochać 
jak ja się po nim spodziewałam, jak dla ziszcze- 
nia najsłodszych nadziei moich potrzeba było, 
największa nawet pewność przyszłej szczęśliwości 
byłaby się stała ofiarą uszczęśliwionćj wyobraźni 
mojćj: lecz on sam zniweczył te słodkie marze- 
nia, któreby mnie do smutnćj rzeczywistości do- 
Kap były, op sam: podczas trwania je- 
szcze uroku zdjął z oczu moich mamiącą zasłonę, 
i wtenczas, gdym: w: nimi obraz dobroci i pię- 
kności upatrywała; okazał mi się takim jak go 
widzićć miałam po upłynieniu: chwiłi pierwszego 
uniesienia. Dzięki niechaj mu będą nieskończo- 
ne za tę otwartość jego w samém nawet obraże- 
niu wziętych; na siebie obowiązków, stała się ona 
zakładem tego /śzezęścia , którego dzisiaj na fa- 
milijnóm łonie używam. : Wielbię dziś jeszcze 
lekkomyślność Karola, zwłaszeza gdy ją porówny- 
wam z wytworną chytrością tych, którzy umieją 
wzniecić i żywić najżywsze ueżucia w nieostró- 
Zném i niewinnóm sercu i bluźniące ciągle miłości 
doprowadzić uwiedzioną: do tego, iż węzłem mał- 
żeńskim na zawsze szczęście swoje: skrępuje: 
"Od éi chwili obojętną byłam na wszystkie 
rozrywki i zabawy, któremi się wprzódy z takićm 
upodobaniem zajmowałam: ` widok  uszczęśliwio- 
nego nowemi płomieniami Karola nie: wzbudzał 
we mnie zazdrości ant niechęci, . utraciwszy to 
co uprzyjemniało mój pobyt wśród towarzystw 
zabawą zajętych, byłam poniekąd samotną pośród 


codziennego ` zgiełku biesiadujących ; a zajęta 
jedną tylko myślą! tego | eo w ząciszy domowój 
zmaleźć: me. nies dałam sie nawet; roztargnąć 
na chwilę otaczającemi mnie zewsząd rożrywka- 
mi. 'Niewprawne oczy upatrywały we mnie smu= 
tek, obrazoną zazdrość nawet, gdy tylko niepe- 
wna, nadzieja: i tęskna chęć "odgadnięcia Ml tei 
wości; mój umysł zajmowała. ©0500 
al, Niechaj mię jednak: nikt EN jekkómyślność 
nie” posądzi 3 nie rozumie; iż utraeiwszy Rarola 
jako gdyby jemu na złość lub dla dogodzenia du- 
mie własnóćj, zajęłam ` sie ` nowém ; "uczuciem dla 
Konrada: rzetelna w ` wyznaniu "mójóm śmiało 
powiedzićć mogę, iż podobne uczucia mego 'spo- 
sobu myślenia nigdy wie splamiły: Karol zajął 
był przeż czas niejaki” wyobrażnią „jako ublubie= 
niec; lecz Konrad nigdy nie był u ‘sereu 
memu ijako’ przyjaciel; nie czułam dla niego Zr- 
wego. uczucia miłości, leez pewną byłam znaleźć 
w nim to wzajemne Wer którego „rund 
e potrzebowała: e 
| Pierwsze dnie' wiosenne weóniły nas de: re 
Moge ustronia; . w” podróży do rodzicielskiego 
domu zajmowały mię najpowabniejsze: marzenia: 
Widziałam w nich Konrada stęskniałego za. mną, 
spieszącego do nas za ` naszćm: przybyciem, 
uszczęśliwionego porzuceniem Karola; widziałam 
go oświadczającego mi ze zwykłą sobie nieśmia- 
łościa uczucia, któremi seree jego było” zajęte; 
uprzedzałam w myśli szybki bieg cząsu: 3 po- 
strzegąłam tę szczęśliwość, którą 2 make .przyjaźni 
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odebrać: miałam. Ledwo przybyłam na wieś, a 
rzeczywistość: "raz jeszcze ułudzeniom wyobraźni 
nie odpowiędziała; łeez' to' było po raz ostatni, 
i wkrótce znikły: z «umysłu mego słodkie marze- 
nia, aby rzetelnćj szeżęśliwości miejsca ustąpić. 
Jonrad nietylko "nie przybył na przywitanie: 
nasze , lecz nie był nawet w domu swoim obe- 
enym, chociaż: wiedział naprzód o czasie powro-| 
tu naszego, i ezas dwóch <tygodni w zupełaćj 
względem niego niepewności „apłynął. o Czas ten 
był dla mnie, czasem próby 3 żalu: mastała zu- 
pełna i smutna samotność; z jednćj strony: roz“ 
zalało mię "wspomnienie chwil, w „których wyo=* 
brażnia moja 'przynajmaićj: „uszczęśliwioną była, 
a z drugićj ogarniał smutek na tę myśl, iż: prze- 
moc rozsądku mego nad namiętnćm uczuciem 
przynależnćj nie odbierze nagrody: a w tój nie- 
pewności najbardzićj mnie to“ smucilo; Ze gdy 
ujrzę Konrada, nie może "innego gw: nim nie 
znajdę jak tego poufałego przyjaciela, ek da 
wnićj wszystkićm był dla mnie. sof 
/ Powrót jego i: pier wsze chwile widźenidi się 
naszego utwierdziły: mię w tóm mniemaniu, i za- 
pełniły goryczą osierocone .seree. Leeg nie dłu 
go trwały te przykre wrażenia: śledząe pilnie: 
wszystkich” wzruszeń i. jpoetęgków Konrada po: 
znałam wkrótce; iż nie tylko jako przyjąciólka w 
sercu miejsce zajmowałam ; lecz obok tego dzi- 
wilo mie nieskończenie 'upamiętanie się jego;' 
unikanie ` pilne ` tego wszystkiego coby uczucia * 
jego wyjawić: fryzy rto; DT EE którego przes) 
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rwania tak tęsknie oczekiwałam. . Nie mogąc sò- 
bie wytłómaczyć powodów tego sposobu postępo- 
wania Konrada, nie pojmująć dla czego sam sie- 
bie dręczy i mnie w: przykróm ' pówątpiewaniu 
zostawia, a pewną będąc jego miłości, złożyłam 
na macierzyńskićm łonie wyznanie wszystkiego 
tego, «co się w mojóm i-jego sercu: działo, z 
prośbą, aby rodzicielskie przywiązanie rozwiązało 
zagadkę uezuć naszych i albo nam nadzieję 
szczęścia odebrało, albo też ustaliło je dozgon- 
nie. , Pewność  szezęśliwości jedynćj córki skło- 
nila. rodziców do łaskawego: wysłuchania prośb 
moich;  ojeiee uszezęśliwiony wyborem moim 
postanowił niezważać na przyjęte zwyczaje i 
pierwszy wybadać uczucia Konrada względem 
mnie, i wyjawić mu otwarcie wspólne nasze ży« 
czenia. y yl ; i io) 

Nie będę usiłowała wystawić żywego obrazu 
uczuć, któremi. Konrad na to równie otwarte jak 
niespodziewane: oświadczenie przejęty został, ani 
też opisać czułą familijną scenę która potem na- 
stąpiła: bo eokólwiekbym pówiedziała byłoby tyl- 
ko niezręcznóm naśladowaniem tego, eo już: ty- 
siąc razy powiedziano, a pomimo 'całćj susilności 
za małoby jeszcze było; dia mnie.  Takimto 
sposobćm 'uwieńczyła rodzicielska ręka czucia; 
które wśród: chwili wesołości powstały, a przez 
przeciwieństwa żywione wtedy jeszcze tłumione 
były, gdy żadnćj ich wyjawieniu nie było prze- 

| szkody. Nasz romans był krótki, skończył się 
tam gdzie się inne żwykle zaczynają. Skoro 
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bowiem uczucie nasze nawzajem znajome nam 
było, oschło już zupełnie źródło opisów romanso- 
wych ; trzebaby albo kłamać, albo też nudzić czy- 
telnika monotonią opisu szczęścia domowego. 
Lecz niejedna może czytelniczka zarzuci mi sła- 
bość umysłu, i nieszanowanie przyjętych i przez 
opinią poświęconych zwyczajów, ponieważ ja 
pierwsza starałam się o przerwanie milczenia 
Konrada, i błagałam rodziców o oświadczenie 
mu postanowienia mego: przyznaję sprawiedli- 
wość zarzutu tego, byłabym nawet godną potę- 
pienia, gdybym względem kogokolwiek innego jak 
względem tego, co go od lat dziecinnych znałam, 
tak sobie była postąpiła; kto zaś na tém unie- 
winnieniu nie przestanie, ten niechaj nawiedzi 
gościnną strzechę naszę, niech mię zobaczy obok 
Konrada z uśmiechającóm się do mnie niemowlę- 
ciem na łonie, i niech osądzi potem, czy miałam 
poświęcić przyjętemu zwyczajowi szczęście , któ- 
rego dziś używam. 
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